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ZA
Sprawa pomnika na lotnisku w 

Northolt ku czci lotników polskich jest 
postanowiona. Poza jednym, odosob­
nionym głosem, nikt nie ma wątpli­
wości, że myśl inicjatorów jest słuszna, 
po koleżeńsku, po polsku, po ludzku 
— uczciwa i szlachetna.

Towarzyszom, którzy padli w walce, 
należy się wierno wspomnienie tych, 
co się ostali. Wolna świadomość polska, 
obowiązana jest pilnie czuwać, aby nie 
przepadł w niepamięci, nie zatarł się 
w niewdzięczności nasz krwawy wkład, 
wniesiony do ostatniej wojny. Nie 
może ulegać wątpliwości, że obowiąz­
kiem nas wszystkich i każdego z nas 
jest wspomóc inicjatywę i doprowadzić 
ją jak najszybciej do końca.

W związku z tą sprawą wypłynęła 
sprawa inna : sensu, wydźwięku, wy­
mowy pomnika, wymowy napisu, który 
będzie nosił. Piszący niniejsze słowa 
był, wśród innych, osobiście zapyty­
wany w tej materii. P. Zygmunt Nowa­
kowski, do którego również zwrócono 
się o zdanie dał wyraz swemu po­
glądowi publicznie, w artykule p.t. 
,,Tylko za naszą !" (w nr. 6 „Na 
Przełomie" ; serdecznie należy życzyć 
temu nowemu tygodnikowi I. Korpusu 
zdeklarowania się kierunku i naj­
bardziej pomyślnego rozwoju). W ten 
sposób rzecz nabrała charakteru jaw­
nego i powinna być ustalona w drodze 
publicznej wymiany zdań.

P. Nowakowski pragnąłby, aby 
pomnik był tylko dziełem polskiej 
ofiarności i aby publicznie stwierdzał, 
że ci, którym jest poświęcony — padli 
tylko za Polskę. W szczególności 
uważa, że „hasło za naszą i waszą 
wolność jest jakimś nienawistnym i 
pozbawionym wszelkiego sensu prze­
żytkiem, którego winniśmy się wyzbyć, 
wykorzenić je z naszej duszy raz na 
zawsze. To fałsz, zwodliwy i zdradziec-

CO WALCZYLIŚMY
ki, pokutujący długo w naszej historii, 
a mający źródło w megalomanii 
narodowej..."

Jest to sprawa zasadnicza i wyma­
gająca zasadniczego wyjaśnienia. Z 
niego jako wniosek końcowy wyniknie, 
jakby brzmieć powinien pierwszy zapis 
publiczny naszego udziału w tej wojnie, 
pierwsze nasze społeczne oświadczenie 
się w imię czego i za co i dlaczego 
walczyliśmy.

Nie może dla nikogo ulegać wątpli­
wości, że weszliśmy do rozgrywki, że 
wytrwaliśmy w niej lat sześć, że po­
nieśliśmy straszliwe ofiary — dla wol­
ności Polski. Jest to tak oczywiste, 
że tego nie trzeba stwierdzać, jak się 
nie stwierdza faktów : oddycham, 
patrzę, żyję. Wolność Polski jest dla 
nas faktem tak oczywistym, tak konie­
cznym, jak życie.

Ale byłoby zubożeniem, zacieśnie­
niem, mimowolnym obniżeniem twier­
dzić, że walczyliśmy jedynie i tylko o 
Polskę. Bo gdyby tak było, nie byłoby 
ani grobów lotniczych w Newark, ani 
grobów w Narwiku, w Tobruku, pod 
Monte Cassino, pod Chambois, na 
dnie Morza Ark tycznego i na tylu 
jeszcze miejscach ziemi. Nie istniałaby 
także sprawa pomnika w Northolt. 
Gdyby tak było, bylibyśmy uznali po 
kampanii wrześniowej swoje zadanie 
za skończone. Gdyby tak było, uważali­
byśmy się dziś nie za żołnierzy, nie 
za uczestników emigracji walczącej, 
ale za gromadę ludzi szukających 
chleba i niczego więcej.

Walczyliśmy o sprawę jeszcze więk­
szą, a przynajmniej szerszą, niż sprawa 
wolności Polski —■ o wolność Europy, 
bez fałszywego patosu można powie­
dzieć : o wolność świata. Choć tego 
nie mówiliśmy przy każdym starcie 
samolotu na „sweep", przy każdym 
apelu, czy w czasie alarmów bojowych 

na morzu, walczyliśmy także o wolność 
cudzą, bo tak jest prawda, że nasza 
wolność jest zrośnięta z wolnością 
innych narodów, jest częścią wolności 
kontynentu europejskiego i świata.

Walcząc o wolność własną, walczyli­
śmy także o wolność Brytyjczyków, 
Francuzów, Belgów, Holendrów. Nor­
wegów, Jugosłowian, Estończyków i 
Łotyszy, nawet o wolność Rosjan i 
Niemców — dlatego także, że my 
Polacy nauczyliśmy się dawniej rozu­
mieć, iż wolność jest rzeczą wspólną 
jak powietrze, że albo jest dla wszyst­
kich, albo jej nie ma dla nikogo, lub co 
najwyżej istnieje tylko dla bardzo nie­
wielu bogaczy, którzy oddychają ni) 
powietrzem, ale tlenem z metalowych 
balonów.

Adam Mickiewicz zaraz w pierwszym 
artykule programowym. „O partii 
polskiej", który ogłosił jako redaktor 
pisma „Pielgrzym" 5 kwietnia 1833, 
napisał co następuje : „Miał w sobie 
ducha polskiego ten człowiek, który 
w rewolucji napisał na chorągwiach 
polskich : „Za waszą i naszą wolność" 
i wyraz „waszą" położył przed wy­
razem „naszą", wbrew całej, dawnej 
logice dyplomatycznej". (Ten cytat 
prostuje błąd, znajdujący się także w 
przytoczonym artykule, polegający na 
przestawianiu porządku słów „wasza" 
i „nasza" ; hasło to po raz pierwszy 
ogłoszono, podobno z pomysłu Lele­
wela, na zebraniu Towarzystwa Pa­
triotycznego w powstańczej Warszawie 
dn. 25 stycznia 1831 r.). Kiedy indziej 
w uwagach „O projekcie dziennika 
francuskiego'* 4, któryby walczył o spra­
wę wszystkich ludów' uciśnionych, po­
sunął się Mickiewicz do twierdzenia : 
„kto mówi o interesach jednego narodu 
jest nieprzyjacielem wolności".

Hasło „za waszą i naszą wolność" 
nie jest ani wyrazem megalomanii, 

przesadnego wyobrażenia o sobie, ani 
wyrazem braku zrozumienia własnych, 
narodowych interesów'. Przeciwnie. Pły­
nie ono z przekonania, które dziś jest 
jeszcze bardziej uzasadnione, niż kiedy­
kolwiek, że wolność, swoboda życia, 
możność stanowienia o sobie, nie jest 
sprawą partykularną, osobniczą, ale 
wspólną. Jest to już nauka poparta 
doświadczeniem, że wolność można za­
pewnić tylko w' skali szerszej, powszech­
niejszej, a nie w skali egoizmu narodo­
wego. Dzisiejsza „wolność narodowa" 
Czechów, którzy ją przyjęli w imię 
egoizmu narodowego, jest takim samym 
złudzeniem i kłamstwem, jak „wol­
ność" dzisiejszej Polski, którą my wolni 
Polacy nazywamy po imieniu — niewolą.

Nikt nie będzie twierdził, że walcząc 
o swoją i cudzą wolność nieraz ponosili­
śmy klęski. Ponieśliśmy ją sto lat temu, 
w roku 1831, po którym Mickiewicz za­
przęgał się do trudu redagowania „Piel­
grzyma" i setki innych trudów', natch­
nionych tylkojedną myślą walki o wol­
ność. Ponieśliśmy klęskę, jeszcze stra­
szliwszą, dzisiaj. I wtedy, jak dziś, pod­
nosiły się podobne, jakże dobrze zrozu­
miałe głosy : kochajmy tylko siebie, 
walczmy tylko o siebie. Mickiewicz w 
swoim piśmie nieraz właśnie w tej 
sprawie ścierał się z Maurycym Mo­
chnackim. który przed wszystkimi in 
nymi był twórcą teorii polskiego 
egoizmu narodowego.

Ale te klęski straszliwie bolesne nie 
powinny nas mylić i rozgoryczać nad 
miarę, poza granicę, za którą ustaje 
jasne patrzenie na rzeczy i właściwe 
ocenianie siebie samego. Nasza polska 
klęska jest dziś klęską sprawy wolności 
i to wolności nie tylko tych narodów, 
które dostały się w krąg wpły w'ów rosyj - 
skich i pod władzę rządów' marionet­
kowych, ale nawet takich, jak Francja, 
które są zagrożone dyktaturą komuni­

styczną. Cala Europa jest dziś niewolna, 
lub zagrożona niewolą.

Nie byłoby dla nas żadnej nadziei, 
żadnych perspektyw, żadnego sensu 
wysiłków', gdyby nie istniał sprzęg, 
ścisła łączność naszej własnej sprawy 
z wi.lką, ponadnarodową, powszechnie 
europejską, obchodzącą każdego czło­
wieka sprawą wolności.

I Polska razem z Europą odzyska 
wolność w' świecie wolnym od niewoli, 
jeśli nie zwątpi w świętą prawdę hasła 
listopadowego, jeśli nie załamie się 
w nas w i ark, wola, pragnienie, gotowość, 
ofiarność walki — o „waszą i naszą", 
bo nasza wolność jest wolnością in­
nych. wszystkich narodów', bo wolność 
innych, wszystkich narodów jest naszą.

Nie pomniejszać więc trzeba, nie 
zacieśniać, ubożyć, ale wywyższyć, 
postawić na najwyższym cokole ofiarę 
lotników polskich, uczestników' wojny 
o Polskę i bitwy o Wielką Brytanię — 
najlepszych z nas, najczystszych, nigdy 
niezapomnianych — i położyć na znaku, 
który chcemy wystawić ich pamięci 
słowa najgłębiej polskie i najgłębiej 
ludzkie, najbardziej szlachetne i naj­
bardziej rozumne :

„ZA WASZĄ I NASZĄ 
WOLNOŚĆ".

ZA WOLNOŚĆ EUROPY 
I ZA WOLNOŚĆ POLSKI.

ZA WOLNOŚĆ TEGO KRAJU
1 WOLNOŚĆ SWEGO KRAJU.

Na odwrocie pomnika należało by 
może umieścić werset z „Ksiąg piel- 
grzymstwa polskiego" : .....  gdzie tylko
w Europie jest ucisk wolności i walka 
o nią, tam jest walka o Ojczyznę11. ,

Bo ten werset oznaczał prawdę 
życia i śmierci tych, którzy umarli. 
Bo ten sam werset oznacza prawdę 
życia i śmierci nas, którzy żyjemy.

TYMON TERLECKI

PAŃSTWO ŚWIATOWID I WOLNOŚĆ
Państwo światowe przestało być w 

naszych czasach mrzonką kilku nie­
poprawnych marzycieli. W obliczu 
wielkiego niebezpieczeństwa epoki, za­
początkowanej zagładą Hiroszimy, 
urzeczywistnienie państwa światowego 
wydaje się jedynym rozwiązaniem, 
zdolnym uchronić naszą kulturę przed 
śmiercią.

Rozważając różnorodne sprawy na­
szych czasów wielu dochodzi do wnio­
sku, że w świecie, w którym żyjemy, 
pewnych dobrych rzeczy nie można 
mieć jednocześnie. Twierdzą oni n.p., 
że nie można jednocześnie zapewnić 
stałości zarobków i wolności wyboru 
zawodu, lub wolności inwestycji pry­
watnych i powszechnego zatrudnienia, 
to znaczy pracy i chleba dla wszyst­
kich. Są to ich zdaniem rzeczy wy­
kluczające się i na skutek tego wymaga­
ją od nas dokonania wyboru stosownie 
do tego, co uważamy za lepsze, bar­
dziej godne wprowadzenia w życie.

Czy państwo światowe postawi nas 
także wobec podobnej konieczności wy­
boru, a więc i wyrzeczenia się innych 
celów, równie ważnych i godnych 
urzeczywistnienia ? Cóż stanie się n.p. 
wówczas z wolnościami człowieka, 
zagrożonymi przez państwo w wielu 
częściach Europy ? Czy nie musiały- 
by one zniknąć całkowicie w ponad­
państwowej nadbudowie ? Innymi sło­
wy : czy możliwe jest zachowanie 
wolności osobistych człowieka w ra­
mach państwa światowego?

Powiedzmy od razu, iż nie ma po­
wodu przypuszczać, by między tymi 
dwoma pojęciami państwo światowe 
i wolność człowieka — istniała sprzecz­
ność, którą praktyka będzie się starała 
daremnie przezwyciężyć. Przeciwnie. 
Istnieją wprawdzie trudności pogodze­
nia wolności państw, którą nazywamy 
ich suwerennością, z prawami państwa 
światowego. O ile jednak chodzi o 
wolności osobiste człowieka, państwo 
światowe może je jedynie umocnić i 
utrwalić.

By związek ten stał się jasny, roz­
patrzmy pokrótce co to są : wolności 
osobiste człowieka i czym miałoby 
być państwo światowe. ,

Mówiąc o wolnościach osobistych 
człowieka dobrze jest przeprowadzić 
pewne ogólne uporządkowanie. Istnie­
ją, jak się zdaje, trzy zasadnicze 
gatunki wolności człowieka : wolności 
kulturalno, polityczne i gospodarcze. 
Wymienienie ich w tym właśnie 
następstwie wydaje mi się uporząd­

kowaniem według ich ważności. O ile 
może być rzeczą sporną, czy wolności 
kulturalne rzeczywiście stanowią waru­
nek istnienia wolności politycznych, o 
tyle trudno jest wątpić, że wolności 
gospodarcze są zależne, pochodne w 
stosunku do wolności politycznych.

Według mego zdania tak właśnie 
ująć możną obecny konflikt między 
Wschodem i Zachodem. Twierdzi się 
mianowicie dzisiaj, zupełnie serio i 
poważnie, że dopiero gdy państwa 
Europy Wschodniej zapewnią swym 
obywatelom dach nad głową, żywność, 
odzież, bezpieczeństwo od bezrobocia, 
istotne stanie się pytanie, czy obywatele 
tych państw posiadają wolności polity­
czne.

Pogląd ten uznać należy za bardzo 
niebezpieczny. Zachód go odrzuca. 
Nie jest rzeczą obojętną, w jaki 
sposób potrzeby materialne człowieka 
są zaspakajane. Wydarzenia naszych 
czasów ujawniają, że rządy wyznające 
ten pogląd miały na celu nie tyle 
zaspokojenie potrzeb materialnych 
swych obywateli, ile uzyskanie nad 
nimi nieograniczonej władzy. Zależność 
gospodarcza jest najgorszą formą nie­
woli, ponieważ pozbawia ona człowieka 
możliwości skutecznej obrony jego 
praw.

Jeśli więc, wolności polityczne sta­
wiam przed wolnościami gospodarczy­
mi, to czynię to w przekonaniu, iż prawo 
krytyki rządu, tworzenia opozycji,

II’ „uwolnionej11 Jugosławii agenci 
Tito ujęli generała Michajłowicza. Na 
dobro tych agentów zapiszmy okolicz­
ność, że gen. Michajłowicz nie został 
zwabiony "w sidła gwarancją „słowa 
honoru11, jak to spotkało jego kolegów — 
przywódców Polski podziemnej. Ale, 
niestety, los dzielnego Generała wydaje 
się być przesądzony.

Nie znaliśmy bliżej generała Michaj­
łowicza. Czytaliśmy za to i słyszeliśmy 
tak wiele o jego nieprzejednanej postawie 
wobec najeźdźców, o jego upartej walce, 
o jego niezachwianej wierności wobec 
ojczyzny i króla. IT morzu wrogów, 
w kraju zalanym potopem obcego na­
jazdu, tropiony jak dziki zwierz, generał 
Michajłowicz nie składał broni, ale 
walczył i wierzył.

Jego sylwetka i jego działalność nie

konstytucyjnej walki o władzę, o 
zmianę rządu — jest gwarancją, że 
środki zaspokojenia potrzeb material­
nych nie będą nadużyte dla celów 
zdobycia totalnej władzy państwa nad 
obywatelem.

Wolności kulturalne — wolność 
słowa i myśli, wolność zrzeszania się, 
wolność od prześladowań religijnych, 
rasowych i politycznych — wydają 
mi się ogólniejszej, bardziej pod­
stawowej natury niż wolności polityczne. 
Tworzą one bowiem pewne ogólne 
ramy, w których działanie polityczne, 
to znaczy, takie działanie, którego 
celem jest urzeczywistnienie pewnej 
opinii lub wartości, może się w pełni 
rozwinąć

W jakiej mierze państwo światowe 
może dotknąć, ograniczyć, lub stwo­
rzyć dodatkową rękojmię wolności 
osobistych człowieka ? By znaleźć od­
powiedź, musimy postawić sobie naj­
pierw inne pytanie, dlaczego i skąd po­
jawił się pomysł państwa światowego ?

Po ostatniej wojnie ludzie, którzy 
tworzyli Ligę Narodów, uważali, że 
świat stanął przed wyborem : albo 
stworzymy światową organizację na­
rodów, gwarantującą panowanie pra­
wa między narodami, albo w stosun­
kach międzynarodowych nadal istnieć 
będzie prawo dżungli, prawo silniejsze­
go, prawo spragnionego władzy nad 
słabszym z nieuniknionymi następstwa­
mi : wojną, zniszczeniem, mordowa-

mogą nie Znaleźć wśród żołnierzy polskich 
najgłębszego uznania, zrozumienia i 
sympatii. Na drugim krańcu między­
morza widzieliśmy w nim odpowied­
nik naszych przywódców w walce po­
dziemnej. Widzieliśmy w nim żyjący 
i mocny dowód, że w naszej walce o 
niepodległość nie byliśmy osamotnieni. 
II’ osobie generała Michajłowicza naród 
j ug o słowiański znalazł wyraz swoich 
najszlachetniejszych i najpiękniejszych 
cech : woli niepodległości i woli bronienia 
jej. Narody, które mają te cechy, mogą 
upaść, ale nie giną.

Polska walcząca składa Ci głęboki 
hołd, generale Michajłowiczu! Cokolwiek 
Cię czeka, będziesz żył w naszej pa<> ięci, 
jak będziesz żył w historii Twego narodu. 
A naród, któremu trzydzieści lat temu 
królował król-żolnierz i król-tułacz Piotr,

niem milionów w imię rzekomo wznio­
słych ideałów narodowych. W wieku 
atomowym postawieni jesteśmy przed 
znacznie surowszym wyborem : albo 
panowanie prawa między narodami 
albo całkowite unicestwienie.

Idea państwa światowego jest próbą 
rozumowego ułożenia stosunków 
międzynarodowych. Zakłada ta idea, 
iż słuszność i moralność postępo­
wania nie- jest zależna do potencjału 
militarnego; nie jest inna dla tego, co 
ma 500 dywizji i tego, kto ma ich 50. 
Dalej bierze ona pod uwagę, że prawo 
międzynarodowe w obecnej formie nie 
daje się traktować na tej samej płasz­
czyźnie co np. prawo cywilne i karne, 
gdyż nić rozporządza ono sądami, 
wydającymi wyroki, policją pilnującą 
ich przestrzegania, i td.

Przez państwo światowe należy 
rozumieć takie ułożenie stosunków 
między narodami, iż prawo między­
narodowe zyskuje możliwość egzekuty­
wy, zostaje zrównane pod tym istot­
nym, rozstrzygającym względem z 
prawami obowiązującymi w pojedyn­
czych państwach.

Istnienie sądów i policji nie unicest­
wia wprawdzie zbrodni, lecz zmniejsza 
szanse walki zbrodniarza ze społeczeń­
stwem. Podobnie państwo światowo 
zapewne nie unicestwi wojny całkowi­
cie, lecz zrówna szanse państwa na­
pastniczego z szansami człowieka ła­
miącego prawo swego kraju.

naród, który wydał ze siebie bohatera tej 
miary, co Ty, Generale, taki naród 
dożyje dnia zmartwychwstania wolności i 
■niepodległości. I wówczas spełnią się 
Twoje pragnienia, ziszczą się Twoje 
cele, ku którym szedłeś tak dzielnie i 
tak uparcie, a ziarna patriotyzmu i 
bohaterstwa, które ręka Twoja niezmor­
dowanie zasiewała w ciągu pięciu lat, 
wydadzą swój plon. Niech Bóg to 
sprawi !

Łączymy się dziś w smutku z bratnim 
narodem jugosłowiańskim.

Przyjmij, generale Michajłowiczu, 
najwyższe honory wojskowe i naj­
wyższe uznanie żołnierskie od Polski 
walczącej.

KONN Y ART YLERZ YSTA

Wojna i niebezpieczeństwo wojny 
jest najczęstszym uzasadnieniem ogra­
niczenia podstawowych wolności czło­
wieka — wolności kulturalnych i poli­
tycznych. Jeżeli państwo światowe 
zwiększy poczucie bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego, istnieje pewne praw­
dopodobieństwo, iż wolności kulturalne 
i polityczne znajdą większe poszano­
wanie.

Lecz nie jest to jedyny przyczynek, 
jakie państwo światowe wmieść by 
mogło do zachowania i wzmocnienia 
osobistych wolności człowieka, ograni­
czanych teraz na wielkich przestrze­
niach Europy.

Normy prawne istnieją nie tylko 
wówczas, gdy są stosowane do prze­
stępcy lub zbrodniarza. Działają one 
stale jako siła regulująca i porząd­
kująca życie społeczeństw. Stanowńą 
one nadto gwarancje poszanowania 
praw i wolności obywatelskich tak w 
wypadku starcia między jednostkami, 
jak i w wypadku sporu między jed­
nostką a państwem.

Mówimy często o prawach człowieka 
myśląc wówczas zazwyczaj o tym, co 
nazwałem wolnościami kulturalnymi, 
wolnością od prześladowań rasowych, 
religijnych, politycznych, wolnością 
myśli i słowa, wolnością zrzeszenia się. 
Jesteśmy głęboko przekonani, iż prawa 
te przysługują każdemu człowiekowi 
niezależnie od jego rasy, narodowości 
lub wyznania, niezależnie od ustroju 
państwa, w którym żyje i od geogra­
ficznego położenia tego państwa. W 
takiej wielorakiej niezależności wy­
powiada się pogląd, iż prawa człowieka 
przysługują jednostce nie dlatego, 
ponieważ jest obywatelem określonego 
państwa, lecz ponieważ przynależy do 
społeczności ludzkiej. Mówimy w tym 
wypadku w rzeczywistości o człowieku- 
obywatelu świata.

Państwo światowe nie zapewni z 
dnia na dzień powszechnego i dosko­
nałego przestrzegania praw człowieka. 
Lecz wydaje się ono właściwą drogą 
do zapewnienia większej powszech­
ności i doskonałości, niż jest to w chwili 
obecnej.

Państwo światowe, jeżeli byłoby 
obdarzone władzą wykonawczą w 
dziedzinach pozostawionych dotąd 
swobodnemu działaniu suwerennych 
państw mogłoby stworzyć dodatkową 
rękojmię wolności osobistych czło­
wieka. /

ZBIGNIEW JORDAN

i

Hcncrał Michajłowicz
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Przegląd tygodniowyWYJŚCIE DYPLOMATÓW
Podczas zebrania Rady Bezpieczeń­

stwa O.N.Z. w Nowym Yorku, am­
basador sowiecki Gromyko, na znak 
protestu, że Rada zamierza rozważać 
skargę perską o gwałcenie tego kraju 
przez Rosję...wyszedł z sali. W Atlantic 
City, na Radzie UNRRA, główny 
delegat sowiecki Feodotow, na znak 
protestu, że Rada piętnuje łupiestwo 
Czerwonej Armii w Austrii...również 
opuścił salę obrad. Ten manifestacyjny 
sabotaż współpracy międzynarodowej 
przez Rosję Sowiecką stał się leitmoti- 
vem ubiegłego tygodnia politycznego. 
Wyjście obu dyplomatów było niewąt­
pliwie wyczynem bardzo niedyplomaty- 
cznym i nie stworzyło, oczywiście, 
żadnego wyjścia z sytuacji.

Ponieważ Rosja dotychczas stale za­
skakiwała inne mocarstwa „faktami 
dokonanymi", t.j. decyzjami powzię­
tymi jednostronnie, nie tylko'bez po­
rozumienia się z innymi mocarstwami 
[w ramach bądź Wielkiej Trójki lub 
Piątki, czy też szerszej —międzynarodo­
wej], ale nawet bardzo często na wy­
raźną szkodę tego czy innego mocar­
stwa — politycy na Zachodzie zadają 
sobie pytanie, do czego właściwie 
Rosja dąży ? Czy chce ona współpracy 
międzynarodowej w ramach ONZ, w 
UNRRA, w „wewnętrznym gabinecie" 
Rady ministrów spraw zagranicznych 
i w jeszcze bardzo ścisłym kółku Wiel­
kiej Trójki? Czy też chce odciąć się 
od całego świata i gospodarzyć w 
ramach Związku Sowieckiego oraz so­
wieckiej sfery wpływów, w duchu 
osławionego „równania w dół" ? Ob­
strukcja, robiona przez Rosję na polu 
międzynarodowym, nie tylko, podważa 
jedyną wspólną płaszczyznę, obliczoną 
„na stałe", t.j. Organizację Narodów 
Zjednoczonych, ale również uniemożli­
wia pomoc żywnościową, której tak 
bardzo potrzeba na Kontynencie.

NADUŻYWANIE UNRRA
Awantury, których świadkiem była 

sesja Rady UNRRA w Atlantic City, 
odsłoniły sensacyjny fakt, a mianowicie 
nadużywanie pomocy żywnościowej 
UNRRA dla celów nacisku politycz­
nego. Sowiety fałszywie podały swoje 
zapotrzebowanie na zboże celem doży­
wienia własnej ludności : zboże, bę­
dące darem UNRRA dla Rosji, 
zostało częściowo użyte, jako przed­
miot łaski rosyjskiej dla p. Tito, które­
mu dano 50 tysięcy ton, w związku 
z utrzymywaniem b. licznej armii 
jugosłowiańskiej w okolicach Triestu.

Jeszcze większym nadużyciem był 
fakt sprzedania przez Sowiety Francji
— z inicjatywy i na prośbę francuskiego 
przywódcy komunistycznego Thoreza
— pół miliona ton pszenicy, otrzy­
manej od UNRRA...dla dożywienia 
Rosjan.

Te i tym podobne machinacje wy­
wołały ogromne oburzenie na Radzie 
UNRRA, która utrzymywana jest 
głównie z pieniędzy amerykańskich i 
brytyjskich. Rosja i jej satelici płacą 
bardzo niskie składki do UNRRA, a 
poza tym stale zalegają z ich płace­
niem.

W Austrii, Czerwona Armia żyła z 
kraju, rekwirując dla swoich wyłącz­
nych potrzeb cenne tereny rolne, które 
byłyby w stanie wyżywić większe 
ilości wygłodniałej ludności cywilnej. 
Delegat brytyjski oświadczył b. wyraź­
nie : „Nie wolno łupić krajów, które 
się oswcbadza“.

W rezultacie, przewiduje się możli­
wość reorganizacji UNRRA, aby na 
przyszłość uniemożliwić kupczenie da­
rami żywnościowymi. Pomoc humani­

tarna nie może się przeradzać w gi­
gantyczny czarny rynek, gdzie wzamian 
za trochę jedzenia płaci się wolnością.

WZROST IMPERIALIZMU 
SOWIECKIEGO

Gdyby ktoś zupełnie nie znał Sy­
tuacji światowej, a jedynie czytał, że 
Sowiety gwałtownie oskarżają mocar­
stwa zachodnie o tworzenie Bloku 
Zachodniego i o przygotowania do trze­
ciej wojny światowej — wystarczyłoby 
to, aby zrozumiał, że jest to zasłona 
dymna, za którą, wręcz odwrotnie, 
kryją się jakieś napastnicze wypady 
samych Sowietów. Tak też jest w 
istocie : po cichutku Sowiety usadawia- 
ją się na Węgrzech. Ministerstwo spraw 
wewn. w Budapeszcie objął nagle wy­
bitny działacz komunistyczny, a całe 
życie kraju coraz to bardziej przechodzi 
pod kontrolę komunistów. Mowa Chur­
chilla o światowej piątej kolumnie 
komunistycznej dlatego tak ubodła 
Kreml, ponieważ Churchill powiedział 
prawdę. Fakt, że stary brytyjski mąż 
stanu nie zawsze najwłaściwiej pro­
wadził rozgrywkę polityczną, nie zmie­
nia innego faktu a mianowicie, że 
umie on postawić słuszne rozpoznanie.

Stanowisko sowieckie w sprawie 
perskiej jest bezprzykładne. Rosja 
nie tylko zagarnia ten kraj, o czym 
pisaliśmy już ostatnio dwa tygodnie 
tcjnu, ale nawet nie pozwala na dysku­
towanie tej sprawy na forum między­
narodowym, na którym, według włas­
nych słów Stalina, „wszystkie narody 
są równouprawnione".

Z początku wydawało się, że Ameryka 
i W1 Brytania tym razem postawiły

Nie trzeba było długo czekać, a 
„władze" warszawskie, odwzajemnia­
jąc się za maximum dobrej woli, 
okazanej im przez rząd brytyjski, wy­
stąpiły..^ zaprzeczeniem faktu udzie­
lenia gwarancji dla powracających żoł­
nierzy i tym samym „zdementowały" 
oficjalne oświadczenia ministra Bevina. 
Opinia publiczna brytyjska przyjęła 
reakcję warszawską z osłupieniem. 
Dzienniki ograniczyły się . pa ogół do 
podania faktów, a pozostawiły ko­
mentowanie tej niesłychanej sprawy 
tygodnikom. Oto kilka głosów, utrzy­
manych zresztą we właściwym Angli­
kom bardzo spokojnym tonie.

„Time and. Tide,11 zamieszcza nastę­
pujące uwagi na temat decyzji w spra­
wie wojsk polskich zagranicą :

„Tymczasowy rząd polski wyskoczył z nową 
nieprzyjemną niespodzianką, których nie szczędzi 
światu. Tym razem chodzi o wojska polskie, będące 
pod dowództwem brytyjskim. W uh. tygodniu 
brytyjski minister spr. zagr. oświadczył, że wojska 
te zostaną możliwie szybko rozwiązane oraz 
zwrócił się do żołnierzy polskich z gorącym apelem, 
aby powrócili do kraju i współpracowali w od­
budowie nowej i bardziej szczęśliwej Polski. IT 
okresie, kiedy toczyły się rokowania na temat 
gwarancji dla powracających żołnierzy i ich 
przyszłości, rząd tymczasowy szczególnie podkreślał, 
że Polsce potrzeba tych ludzi dla odbudowy kraju. 
Obecnie jednak wy da je się, że 
rząd warszawski w y c o f u j e się z 
udzielonych gwarancji. Twierdzi 
on, że obietnice polskieniebyly udzielone w formie, 
podanej przez min. Benina, a gwarancje, jak się 
wy da je, są zarówno ograniczone, jak też w ogóle 
wątpliwe.

Mówiąc najskromniej, jest rzeczą trudną 
zrozumieć linię polityczną tymczasowego rządu 
polskiego. Jest rzeczą niewątpliwą, że rząd ten 
udzielił przyrzeczeń i gwarancji. Możliwe jest, 
że przeinacza on swoje własne słowa dlatego, że 
istotnie nie chce wcale, aby żołnierze ci wrócili 

się „ostro". Kompromisowy zwykle 
sekretarz stanu Byrnes nie uwierzył 
oświadczeniu Stalina o wycofaniu 
wojsk rosyjskich z Persji...podanym 
przez radio, ani oświadczeniu Gromyki, 
że oba państwa zawarły układ, którego 
nie można było zresztą nigdzie od­
naleźć. W ostatniej chwili jednak, mo­
carstwa zachodńie — zapewnie celem 
uratowania ONZ — znowu skłaniają 
się ku kompromisowi.

Należy się obawiać, że takie wahania 
usztywnią jedynió politykę sowiecką, 
która wyraźnie pokpiwa sobie z za­
chodnich demokracji i, jak dotąd, czyni 
to bezkarnie. Jeżeli mocarstwa zacho­
dnie nie ukrócą nonszalanckich grabieży 
politycznych Rosji, utrudnią sobie sa­
mym sytuację polityczną na przyszłość: 
oddają oni bowiem atuty bez właściwej 
rozgrywki.

KOKIETOWANIE NIEMIEC
Jednym z ośrodkowych zagadnień, 

od którego w dużej mierze zależy 
przyszłość pokoju światowego, jest 
odpowiedź na pytanie : co stanie się 
z Niemcami? Wydaje się rzeczą nie­
możliwą, aby rozdział Niemiec na 
cztery odrębne strefy okupacyjne zo­
stał utrzymany na dłuższy okres czasu : 
Amerykanie chcieliby zlikwidować swo­
ją okupację jeszcze z końcem r.b., a 
Francuzi gwałtownie domagają się 
umiędzynarodowienia zagłębia prze­
mysłowego Ruhry, aby w ten sposób 
zabezpieczyć się przed odrodzeniem 
niemieckiego potencjału wojennego.

Rosja prowadzi tymczasem w swojej 
strefie klasyczną politykę wzmacniania 
partii komunistycznej, do której wcią-

do nowej Polski. Może rząd warszawski obawia 
się, że ferment, wywołany icewnątrz kraju przez 
powracających żołnierzy, w dalszej mierze osłabi 
i tak już kruche podstawy obecnego rządu".

Poważny tygodnik katolicki „Tablet11 
wyraźnie podkreśla, że „Warszawa de­
mentuje oświadczenia min. Bevina" 
(„Warsaw repudiates Mr. Bevin"). 
Pismo stwierdza m.in. :

„Żołnierze polscy a również i „Manchester 
Guardian" stwierdzili natychmiast, że warunki 
Irządu warszawskiego dla powracających żoł­
nierzy \ nie były podpisane i że wskutek tego rząd 
warszawski może się z nich wycofać... Jasne 
jest, że -rząd polski zaprzecza, iż wydal jakiekol­
wiek specjalne oświadczenie, dotyczące powraca­
jących żołnierzy... Stawia to ministra Bevina, 
który podpisał list wstęimy \d.o wojska\, w bardzo 
niezręcznym położeniu".

Z kolei „Tablet11 powtarza oświadcze­
nie min. Bevina i komentarz radia 
warszawskiego z dn. 21.3. na temat 
tego oświadczenia. Pismo wybija kursy­
wą następujące zdanie speakera :

„Bardzo nam przykro, ale nic nas nie obchodzi 
wspaniałomyślne i zagadkowe oświadczenie 
brytyjskiego ministra spraw zagranicznych".

Tygodnik „Truth11 bardzo ostro 
krytykuje cały epizod warszawski, 
powstały po deklaracji ministra Be­
vina. Pismo zaznacza, że warszawska 
„Rzeczpospolita11, zwykle inspirowana 
przez władze, zaprzeczyła, jakoby 
rząd polski wydał oświadczenie, 
które rozdane zostało wśród żołnierzy 
polskich, będących pod dowództwem 
brytyjskim.

„Catholic Herald,1'1 omawia „sprawę 
wojsk polskich". Krytykuje on decyzje 
rządowe i zaznacza :

„Chociaż wojska polskie mają jeszcze we 
Włoszech ogromnie ważne zadania do spełnienia 
i chociaż, nawet po zawarciu pokoju z Włochami,

gnęla też duży odłam socjaldemokracji 
niemieckiej. Ponieważ •— jeszcze znacz­
nie wcześniej — komuniści niemieccy 
przyjmowali z otwartymi ramionami 
byłych nazistów (tak jak w trzydzie­
stych latach rozrastający się wówczas 
naziści zasilani byli w dużej mierze 
przez byłych komunistów !) — nowa 
komunistyczna partia niemiecka staje 
się „monopartią" na ewentualny przy­
szły użytek...w innych strefach Nie­
miec. *>  -

W związku z tym zjawia się nowy 
problem : Niemcy przestają być przed­
miotem polityki mocarstwowej, a stają 
się już trochę jej podmiotem. Na czyj 
koszt można odszkodować Niemców ? 
Oczywiście na koszt Polski : ostatnie 
wiadomości, które? dziwnym trafem 
przyszły zarówno z Ameryki (mowa 
Churchilla w Fulton), jak też z rosyj­
skiego odcinka Berlina — napomykają 
o możliwości rewizji granic wschodnich 
Niemiec i odebrania Polakom części 
terytorium, „jeżeli nie potrafią za­
gospodarować tych ziem we właściwy 
sposób11. Chodzi chwilowo o pas ziemi, 
położony pomiędzy rzekami Nissą a 
Odrą. W chwili przyznawania nowej 
Polsce ziem na zachodzie — a nigdy 
dotąd nie zostało ustalone, cży Wielka 
Trójka chciala w ten sposób „odszko­
dować" Polskę za straty na wschodzie, 
czy też oddać im tereny, zamieszkałe 
przez Słowian tysiąc lat temu ■— ko­
mandor King-Hall pisał : „Wykopano 
przepaść pomiędzy Niemcami a Pola­
kami, gdzie jedynymi arbitrami mogą 
być Rosjanie". Można być różnych 
poglądów co do nowych granic pol­
skich na zachodzie. W każdym razie 

armia ta byłaby nieoceniona, pomagając w 
okupacji Niemiec, zwróciliśmy się do naszych 
polskich towarzyszy broni, aby przyjęli oni nie- 
podpisaną. gwarancję ze strony tymczasowego 
rządu, posiadającego jedynie autorytet de facto. 
W ten sposób obcięliśmy zachęcić ich do powrotu. 
Nie powinniśmy być ziziwieni, że, po paru 
dniach, rząd ten od razu zaczyna wykręcać się 
z udzielonych przez siebie gwarancji".

„Catholic Herald11 wyciąga parę 
wniosków na temat obecnego położenia 
po oświadczeniu min. Bevina i po 
warszawskich dementi. Po pierwsze, 
niepewności „gwarancji" prawdopo­
dobnie zmniejszą ilość żołnierzy pol­
skich, gotowych do powrotu. Po drugie, 
W. Brytania traci ogromnie wartościo­
wą armię. Po trzecie, mimo pięknych 
słówek:
„nie traktujemy należycie ludzi, którzy walczyli 
z nami w n i jtrudniejszych dniach i którym dużo 
obiecaliśmy"’

Dalsze trzy punkty dotyczą ogołoce­
nia Włoch z wojska, potrzebnego dla 
utrzymania porządku wewnątrz kraju 
i dla zaszachowania an ty brytyjskiego 
i agresywnego reżymu komunistycz­
nego Titta.

Kropkę nad „i" stawia oraz od­
słania kulisy oświadczeń „rządowych" 
warszawski korespondent „Observera" 
[z 31. marca 1946], W związku z 
trudnym położeniem żywnościowym 
w Polsce, stale się pogarszającym, rząd 
warszawski:
„rozważa projekt wstrzymania repatriacji Pola­
ków z II'. Brytanii, Włoch i Niemiec aż do 
chwili, kiedy nastąpi poprawa sytuacji żywno­
ściowej w kraju".

Ta wiadomość mówi sama za siebie 
i nie wymaga dalszych komentarzy.

■ LECTOR

jednak stwierdzić trzeba, że kukieł­
kowy „rząd" warszawski nie miał 
żadnej możności „gospodarowania" 
na terytorium, które Czerwona Armia 
zamieniła w prawdziwe Dzikie Pola.

Kokietowanie Niemiec i Niemców w 
chwili obecnej jest bardzo charaktery­
styczne. Łatwo przepowiedzieć, że 
na tym fortepianie grać będą mocar­
stwa na osiem rąk. A ponieważ nie 
jest to instrument muzyczny firmy 
Bechstein, nie należy po tej grze oczeki­
wać zbytniej Harmonii...

WYBORY WIOSENNE
Sto lat temu Europa była w klesz­

czach reakcji, która, w porównaniu 
z reżimami obecnymi, wydaje się dziś 
szczytem liberalizmu i tolerancji. Ina­
czej jednak sądziły wówczas narody 
ciemiężone, które zapoczątkowały 
„wiosnę ludów". Wyzwolona powojen­
na Europa ugina się pod reżimem terro­
ru i policji, wobec którego bledną nie 
tylko absolutni monarchowie z połowy 
zeszłego stulecia, ale nawet pół- 
liberalne i pół-policyjne reżimy 
sprzed 1939 r. Wobec głębokiego nurtu 
niezadowolenia, panującego niemal we 
wszystkich państwach, odbywają się 
obecnie — jako pewnego rodzaju 
ustępstwo dla opinii publicznej —• 
wybory powszechne.

Niedawne wybory belgijskie, prze­
prowadzone bardzo demokratycznie, 
nie dały żadnej partii absolutnej więk­
szości i spowodowały, już teraz, konie­
czność kompromisów w tworzeniu 
nowego rządu, co jest niewątpliwą 
słabością demokracji, zwłaszcza w 
epoce, kiedy z zewnątrz grożą im bar­
dziej zdyscyplinowane ustroje totali­
tarne.

W Bułgarii wybory, zdaniem obser­
watorów zagranicznych, były zwykłą 
farsą, wobec czego mocarstwa zachod­
nie, które już raz sparzyły się na 
Jałcie, odmówiły uznania nowugo rządu 
bułgarskiego.

W chyvili, kiedy piszemy ten prze­
gląd, odbywają się wybory w Grecji. 
Tu znowu sytuację komplikuje fakt, 
że ścierają się na tym terenie wewnę­
trzne — dobrze lub źle zrozumiane — 
interesy partyjne oraz żywotne zainte­
resowania wielkich mocarstw. Ponie­
waż Grecja jest jedynym bastionem 
wpływów anglo-amerykańskich na Bał­
kanach, zarówno mocarstwa zachodnie 
jak też i Rosja walczą tam energicznie 
o wpływy. Okazało się przy tym, że 
komuniści greccy, - mimo formalnego 
rozwiązania Kominternu, otrzymują 
dyrektywy z zagranicy i to przeważnie 
wbrew greckim interesom narodowym. 
Tak więc np. komuniści greccy stali 
się wielkimi adoratorami swojego współ­
towarzysza partyjnego Tita, którego 
polityka dąży do oderwania od Grecji 
części jej ziem.

W rezultacie, komuniści greccy, 
skupieni dokoła EAM, utracili niemal 
wszelkie wypływy na masy ludności, 
głodne, rozpolitykowane, ale napraw dę 
patriotyczne. W wyborach greckich 
zwrycięży niemal napewno t.zw. partia 
ludowca, t.j. prawica, domagająca się 
powrotu króla. Komuniści zastosowali 
wobec tego zwykły im sabotaż i boj­
kotują wybory, podobnie zresztą jak i 
inne grupki lewicowe. Tak więc wybory 
greckie nie oddadzą prawdziwych na­
strojów ludności, ale winę ponoszą 
tu te grupy polityczne, które, czując 
się w mniejszości, z góry sabotują 
wynik głosowania powszechnego.

Londyn, 31 marca, 1946

< ZASTĘPCA

W oczach obcych

pod okupacją: prasa, ogonki66 i żołądkiPolska
Z KTÓREJ STRONY KURTYNY

Na Zachodzie często mówi się, że 
część Europy, znajdująca się w sferze 
wpływów sowieckich jak np. Polska, 
Czechosłowacja, Rumunia, Litwa itd. 
jest odcięta „żelazną kurtyną" od 
reszty świata. Pojęcia „żelaznej kurty­
ny" używa też prasa rządowa w 
Polsce, ale w odwrotnym sensie, 
twierdząc na przyk ad, że to wodsko 
polskie na obczyźnie odcięte jest 
„żelazną kurtyną" od Kraju.

Spór ten trudno roz- trzygnąć, bo o 
ile istnieje kurtyna — a obydwie strony 
o tym mówią — to niewątpliwie część 
jest z tej strony kurtyny, a inna 
część z drugiej strony.

My pod tym pojęciem rozumiemy 
świadome, w specjalnym celu powodo­
wane odcinanie Polaków w Kraju 
od tego, co dzieje się na Zachodzie i 
równoczesne utrudnianie obcym, by 
nie przyglądali się zbyt dokładnie 
temu, jak wygląda wewnętrzne życie 
nowej Polski.

Ten system odcinania się od świata 
jest znaną metodą sowiecką. Rosja 
przed wojną, w czasie wojny i teraz 
po wojnie zawsze była i jest krajem 
trudno dostępnym.

Przypatrzmy się jak Polska dzisiaj 
jest informowana o tym, co ludzie 
myślą i mówią na Zachodzie.

W Polsce bawił ostatnio z delegacją 
Parlamentu brytyjskiego poseł Bea­
mish. Po powrocie ogłosił on szereg 
uwag w prasie i w specjalnym raporcie, 
w których stwierdza, że w Polsce nie 
można mówić o istnieniu „Czterech 
Wolności", względnie że są one bardzo 
ograniczone, że w Polsce faktycznie 
rządzi partia komunistyczna, która 
jest znikomą mniejszością w narodzie 
polskim, że wojsko Żymierskiego jest 
obsadzone przez oficerów rosyjskich, 
że administracja warszawska zawodzi

obywatela w uregulowaniu podsta­
wowej kwestii rozdziału żywności itd. 
Cóż o tym wszystkim powiedziała prasa 
rządowa w Polsce ? Przemilczała ? — 
Nie ! „Dziennik Ludowy" w depeszy 
z Londynu podał, co następuje:

„Poseł konserwatywny stwierdza, że we 
wszystkich miastach, które parlamentarzyści 
zwiedzili, byli wszędzie senlecznie witani. Jeż/li 
jaki lud zasługuje na szczęśliwą przyszłość.,to lud 
polski. Odbudowa zajmie wiele czasu, przyszłość 
jednak nie jest tak czarna, jak się można obawiać. 
Poseł wyraża zdanie, że jak najwięcej Polaków 
powinno powrócić do kraju, aby wziąć udział 
w odbudowie".

To wszystko!

O MOWIE CHURCHILLA
A jak prasa w Polsce zreferowała 

przemówienie Churchilla w Fulton? 
Jak wiadomo, w przemówieniu tym 
Churchill zwrócił uwagę na niebez­
pieczeństwo zaborczej polityki Rosji 
i komunistycznej „piątej kolumny", 
zagrażającej cywilizacji chrześcijań­
skiej oraz zasugerował związek brater­
ski między W. Brytanią a Stanami 
Zjednoczonymi, podkreślając równo­
czesną potrzebę porozumienia z Rosją. 
Churchill mówił również szeroko o 
kontroli jaką Moskwa roztacza nad 
krajami Europy Środkowej i Wschod­
niej , — także nad Polską — o zapędach 
komunistów, aby górować w życiu tych 
krajów mimo, że znajdują się oni w 
mniejszości, wreszcie — o wprowa­
dzaniu rządów policyjnych.

Prasa wydawana w1 Polsce, tego sa­
mego dnia, co i prasa londyńska podała 
streszczenie mowy fultońskiej, jak 
jednak krótkie i stronnicze. Oto, co 
organ PPR „Głos Ludu" uznał za 
wskazane, by obywatel się dowiedział:

„Pokoju nie da się ugruntować bez braterskie­
go zjednoczenia narodów anglosaskich.

To braterskie zjednoczenie w konsekwencji 
mogłoby doprowadzić do wysunięcia sprawy 
wspólnego obywatelstwa, ale te kwestie można 
pozostawić dalszej przyszłość!.

,Churchill podkreślił podziw dla walecznego

narodu radzieckiego' oraz swego towarzysza z 
czałów wojny, generalissimusa Stalina. Pod­
kreślił także stale dążenie narodu brytyjskiego do 
utrzymania trwałych i przyjaznych stosunków 
ze Związkiem Radzieckim. z

„Churchill odrzuca myśl, że wojna jest nieuni­
kniona. Zdaje on sobie sprawę, że los narodów 
zależy od nich samych. „Właśnie dlatego, że 
przyszłość zależy od nas samych — mówi Churchill 
— czujęsięw obowiązku wypowiedzieć to, co myślę. 
„Nie wierzę, aby Związek Radziecki pragnął 
wojny" Churchill stwierdził, że światu potrzeba 
porozumienia i im dłużej świat odkłada zawarcie 
tego porozumienia tym trudniej będzie je osiągnąć 
i 1'idzk'jść stanie w obliczu tym większego nie­
bezpieczeństwa.

„Churchill jest zdania, iż pokój można zabez­
pieczyć przez porozumienie ze Związkiem Ra­
dzickim pod osłoną autorytetu ONZ”.

Tylko tyle. Ani słowa więcej.
Inne dzienniki skazane na wyłącznie 

urzędowe źródła informacji, podały to 
samo. Potem przez pięć dni prasą 
podawała głosy krytyki z zagranicy, 
szóstego zaś dnia sążnisty artykuł 
polemiczny moskiewskiej „Prawdy". 
Dopiero pobocznie z tego artykułu 
domyślny czytelnik w Polsce mógł się 
dowiedzieć, że Churchill coś tam mówił 
o komunistach, o ekspansji, o sferach 
wpływów, o Warszawie.

Tak wygląda w Polsce wolność słowa 
i prasy.

W II. KORPUSIE NIE MA 
POLAKÓW?

Prasa rządowa w okłamywaniu

PEN CLUB POLSKI W LONDYNIE 
urządza dnia 10 kwietnia w środę o godz. 6.30 
w Ognisku Polskim, 55 Princes Gate, S.W.7

ODCZYT ZBIOROWY p.t.

W OBLICZU CHWILI
udział wezmą :

ANTONI BOGUSŁAWSKI, MARIAN HEMAR, 
ANDRZEJ POMIAN, STANISŁAW STROŃSKI 
TYMON TERLECKI i STEFANIA ZAHORSKA

przewodniczyć będzie: 
STANISŁAW BALIŃSKI

wstęp 2/6(dlaszeregowych w mundurach 1/6)

społeczeństwa, a równocześnie w szka- [ 
lowaniu Polskich Sił Zbrojnych na 
obczyźnie dochodzi nieraz do absurdu. 
Oto dziennik „Życie Warszawy" z dnia 
20 lutego br. (nr. 51) w korespondencji 
z Londynu stwierdza na marginesie 
zapowiedzianego zjazdu żołnierzy P.S.Z. 
narodowości ukraińskiej, że :

„w oddziałach gen. Andersa uzbierało się obecnie 
30% Ukraińców".

Korespondent „Życia Warszawy" 
dopatruje się w tym zjeździe jakichś 
ciemnych celów „reakcji", co pozwala 
mu na ataki na wojsko polskie na 
obczyźnie, w znanym już stylu.

W niespełna miesiąc później „Pol­
ska Zbrojna" z dnia 10 marca br. 
(nr. 60) prowadząca również obelżywe 
ataki na wojsko nasze stwierdziła 
bezapelacyjnie, że:

„70% anderso iców to Niemcy".
A więc — zdaniem prasy warszaw­

skiej — w II. Korpusie gen. Andersa 
jest 30% Ukraińców i 70% Niemców. 
Gdzie są więc Polacy ? Może na to 
pytanie odpowje nam radio warszaw­
skie, które tak pilnie czyta prasę 
polską na emigracji.

Z WYJĄTKIEM OFICERÓW...
W czasach wojennych i powojen­

nych „ogonki" przed składami, restau­
racjami, czy kinami stały się zjawi­
skiem powszechnym. Wiemy o tym w 
Londynie czy Edinburgu. „Ogonki1 
są też zmorą Warszawy. Ale podczas, 
gdy w Anglii w „ogonkach" panuje 
prawo zupełnej równości, bardzo ściśle 
przestrzegane, to w Polsce dnia 
dzisiejszego są inne zwyczaje — „de­
mokratyczne".

W „Kurierze Codziennym" czytamy: 
„Kina warszawskie stały się przybytkiem 

awantur i łamania żeber. Rozwydrzenie publicz­
ności doszło ostatnio do tego, że w ubiegłą nie­
dzielę w bramie Polonii wyłamano żelazną kratę. 
Nie cała jednak wina skandalicznego zachowania 
tkwi po stronie tłumu. Są powody, które właśnie

i
takiej atmosferze sprzyjają. Pierwszym z nich 
to sprzeczne ze zdrowy n rozsądkiem rozplano­
wanie kin... Plan kina jest jednak na razie złem 
koniecznym jednak i niepotrzebnym złem są 
ustawiczne scysje.z wojskiem.

„Według przepisów wszyscy szeregowcy i podo­
ju e -owie, jedynie z a w y j ątkiem ofice- 
r ó w, powinni stać w ogonku do kina razem z 
publicznością. Gdzież tam, każdy żołnierz itd".

A więc oficerow ie armii Żymierskiego 
w stosunku do reszty „szarych" oby­
wateli mają pewne przywileje, nawet 
w takich drobiazgach jakim jest prawu 
pierwszeństwa w „ogonku" do kina. 
Drobiazg to — ale charakterystyczny. 
Tyle słyszeliśmy o „demokratyczności" 
wojska Żymierskiego ; okazuje się 
jednak, że teoria co innego, niż prak­
tyka. Nowa Polska ma też swoją 
„elitę".

NIERÓWNE ŻOŁĄDKI
Również w innych dziedzinach rów­

ność obywateli w Polsce jest rzeczą 
względną. I tak minister aprowizacji i 
handlu wydał zarządzenie o „zaopa­
trzeniu pracowników ministerstw i 
równorzędnych władz centralnych". 
Według tego (paragraf 9 i 10) naczelnicy 
wydziałów7 i dyrektorzy departamentów 
otrzymują specjalne dodatki funkcyjne 
pierwszego i drugiego stopnia. Różnice 
są dość znaczne, albowiem zwyczajny 
urzędnik otrzymuje np. 2 kilogramy 
mięsa, podczas gdy pan naczelnik 
dostaje 3 kg., cukru urzędnik dostaje 
2 kg. — pan naczelnik 4 kg., tłuszczu 
urzędnik dostaje H kg. — naczelnik 
2 i kg.

Podobnie w wojsku oficerowie do- 
stają clileba 800 gr. — szeregowi 700 gr. 
cukru oficerowie dostają 35 gr. — 
szeregowi 25 gr., mięsa oficer dostaje 
140 gr. —• szeregowi 120 gr. itd.

Tak wygląda w Polsce dzisiejszej 
szeroko reklamowana równość.

TADEUSZ NALER
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Z życia Dywizji Pancernej Korespondencja własna
„Polski Walczącej“

TRADYCYJNA 
PRZYJAŹŃ POLSKO-BELGIJSKA

Gdy oddziały Pierwszej Dywizji 
Pancernej — po przekroczeniu granicy 
francusko-belgijskiej na początku wrze­
śnia 1944 — wkroczyły do sławnego 
z gwałtownych walk w latach 1915-18 
miasta flandryjskiego Ypres, podnie­
cona entuzjazmem wyzwolenia ludność 
belgijska witała je dźwiękami... „Tip­
perary66. Obok trójkolorowych cho­
rągwi belgijskich powiewały sztandary 
brytyjskie, niekiedy amerykańskie, ale 
brakło — polskich,. W miarę jednak 
zwycięskiego pochodu Dywizji, na 
domach miast i miasteczek północno- 
zachodniej Belgii pojawiały się coraz 
częściej biało-czerwone chorągwie.

Ludność belgijska nieraz nie mogła 
wyjbć z podziwu, że chrzęszczące 
gąsienice czołgów, sunących z zachodu, 
tych czołgów, które niosą im wolność 
są czołgami... polskimi. Zdumienie 
przeradzało się szybko w radość. 
Belgowie cieszyli się szczególnie, że to 
wła.-nie Polacy oswobodzili znaczny 
szmat ich kraju : Polacy, których hi­
storia jest równie przeniknięta walką o 
wolność, jak historia miast flandryj- 
skich i narodu belgijskiego.

Wielkie miasta flandryjskie, jak 
Gandawa (Gent), Bruggeą, Antwerpia 
walczyły w średniowieczu o wolność i 
niezależność przeciw władzy królów 
francuskich, a w czasach nowożyt­
nych przeciw absolutnym monarchom 
hiszpańskim i austriackim. Wreszcie 
w r. 1830 naród belgijski wywalczył 
sobie pełną niepodległość. W tym 
samym roku naród polski chwycił za 
broń, by w Powstaniu Listopadowym 
stoczyć krwawa walkę z despotyzmem 
carów rosyjskich. Wspólnota ideowa 
polsko-belgijska była w tycli czasach 
jak najbardziej ścisła. Nie tylko wielu 
bohaterskich uczestników Powstania 
Listopadowego znalazło przyjazne 
schronienie w Belgii, ale jeden z 
wodzów Powstania, gen. Skrzynecki 
był przez dłuższy czas szefem sztabu 
armii belgijskiej.

GORĄCE MANIFESTACJE 
BRATERSTWA

Mimo, że minęło już 18 miesięcy od 
wyzwolenia Belgii, społeczeństwo bel­
gijskie oswobodzonych przez Polaków 
miejscowości bynajmniej nie zapom­
niało o tych, którzy przelali krew za 
wspólną sprawę wolności europejskiej.

W pierwszych dniach marca odbyły 
się szczere i gorące manifestacje przy­
jaźni polsko-belgijskiej w dwóch ma­
łych miastach położonych między Gan­
dawą a Antwerpią, złączonych z 
Dywizją szczególnymi więzami. Saint 
Nicolas i Beveren Waas ofiarowały 
dwu pułkom pancernym 10 Brygady 
sztandary oraz adoptowały je jako 
„swoje oddziały66. Obecnie żołnierze 
1-szego pułku pancernego noszą na 
lewym rękawie łierb miasta St. Nicolas, 
wyobrażaj cy jego patrona biskupa 
św. Mikołaja na tle tarczy, zaś skośny, 
czerwony krzyż na błękitno-złotej 
tarczy zdobi mundury 2-ego pułku 
pancernego.

Obie uroczystości były istotnym 
dowodem, że ani czas, ani wydarzenia 
polityczne nie zdołają zaćmić uczuć, 
które wzrosły w krytycznej chwili 
walki o wyzwolenie. Krzyż Walecznych 
na piersi 16-letniego Josefa Helincksa 
z Beveren oraz trzech bohaterów 
belgijskiego ruchu oporu z St. Nicolas, 
jak również jedno odznaczenie nadane 
pośmiertnie świadczą najlepiej o pol­
sko-belgijskim braterstwie broni, za- 
dzierżgniętym w tych tragicznych 
dniach września 1944 roku. Twardy los 
kazał polskim czołgom wyzwalać obce 
ziemie właśnie w chwili, kiedy bo­
haterska Warszawa płonęła ogniem 
beznadziejnej i niszczącej walki.

Ale St. Nicolas i Beveren i tyle 
innych miejscowości zachodniej Europy 
nie są już dla Dywizji Pancernej 
„ziemią obcą66. Są niemal tak bliskie 
żołnierzom polskim, jak odległy, lecz 
zawsze w myślach na pierwszym 
miejscu stawiany kraj ojczysty. Obecny 
dowódca 2-ego pułku pancernego major 
Gutowski dał istotny wyraz uczuciom 
żołnierzy mówiąc : „Mimo dystansu

W związku z artykułem o marynarce 
wojennej : „A gdzie udział Polski ?“ 
(„Polska Walcząca66 z dnia 2 marca), 
doszło nas nieco ciekawych szczegółów. 
Okazuje się, że w Travemiindb na 
Bałtyku znajdują się 3-4 dawne 
polskie poławiacze min, które mają 
powrócić do Gdyni. Były trudności ze 
skompletowaniem załóg dla tych okrę­
cików, bo podporządkowana rządowi 
warszawskiemu marynarka dzieli się 
na dwie części: na marynarzy praw­
dziwych — powołanych przymusowo, 
ale którym się nie ufa — i na_ mary­
narzy ,,ż urzędu6'6, wyszkolonych na 
zasadach polityczno-wychowawczych 
obecnego ustroju, którym się ufa, ale 
którzy nie mają pojęcia o służbie na 
morzu. Pisząc „marynarze66 mamy na 
myśli zarówno szeregowych, jak 
oficerów.

Poza tym w Moskwie bawi z ramie­
nia rządu warszawskiego komisja, 
której zadaniem jest przejęcie od.Rosji 
przyznanego Polsce udziału z b. mary­
narki niemieckiej. Z poinformowanych 
źródeł wiadomo jednak, że będzie to 
podobno około dwu tuzinów małych 
jednostek pływających — poławiaczy 
min, kutrów strażniczych i tp. okrętów 
niobojowych. Gdy jeden z naszych 
marynarzy zapytał, dlaczego brak w 
przydziale doskonałych niemieckich 
kontrtorpedowców i okrętów pod­
wodnych, otrzymał odpowiedź, że 
Polska jest za biedna, aby utrzymać 
flotę, a poza tym Rosja podjęła się 
przecież obrony polskiego wybrzeża... 
Przeciwko komu — nie zostało okre­
ślone...

Żyjemy w okresie dziwnych po­
glądów i wydarzeń, to też nic nie 
powinno nas już dziwić. Nie chcemy 
artykułowi niniejszemu nadawać dy- 

jaki nas dzieli od Polski wiemy, że 
nie jesteśmy samotni. Wiemy, że 
miliony serc polskich biją uczuciem 
miłości do nas i w nas widzą nadzieję. 
Nie jesteśmy sami, bo tu na tej ziemi 
żyje naród, który podobnie czuje i 
myśli jak my czujemy66.

Równie szczere i serdeczne słowa w 
mieście St. Nicholas wypowiedział 
eburmistrz miasta, minister stanu, 
Heyman: „Z głębokim smutkiem 
myślimy o strasznym dramacie, jaki 
rozegrał się w Waszym kraju, o nie­
wiarygodnych cierpieniach, jakie stały 
się udziałem waszej Ojczyzny w wyniku 
sześcioletniej okupacji. Niech ten hołd 
szczery i głęboki narodu, który Was 
czci i kocha, jako przyjaciół, który 
Wam dziękuje, jako swym oswobo- 
dzicielom — będzie dla Was otuchą 
i pokrzepieniem w Waszym znoju i 
troskach, które Was gnębią66.

W innym mieście flamandzkim, 
również wyzwolonym przez Polaków, 
w Tielt znajduje się obecnie Plac 
Polski i projektowana jest nawet 
budowa pomnika wdzięczności. 9 Ba- 

skusyjno-politycznego charakteru, boć 
to na nic się nie przyda. Chodzi nam 
o przyszłość polskiej marynarki bez 
względu na to, jaki obrót przybierają 
nasze sprawy. Likwidacji tej mary­
narki naród polski z pewnością nie 
pragnie.

Tymczasem coraz bardziej jasne sięx 
staje, że obecna marynarka w Polsce 
ma charakter tyińczasowo-propagan- 
dowy. Wydaje się, że jej morskie za­
danie ogranicza się do wytrałowania 
min i służby policyjno-celnej. Choć z 
jednej strony żąda się usilnie powrotu 
okrętów współpracujących z mary­
narką brytyjską w Anglii, to z drugiej 
twierdzi się, że Polska jest za biedna, 
aby mogła marynarkę utrzymać, a 
Rosja podjęła się obrony naszych brze­
gów od Elbląga do Szczecina ! Rezy­
gnuje się z prawie nowych pkrętów 
niemieckich, a pragnie się szybkiego 
powrotu z Anglii zmęczonych wojną 
„Burzy66, „Pioruna66, „Garlanda66, 
„Sokoła66 i innych, których w kraju 
remontować nie będzie można. Po co ? 
Czy celem likwidacji? Lub oddania 
ich w obce ręce ?

Życie marynarzy naszych w Polsce 
nie jest różowe. Starszy bosman z 
rodziną otrzymuje 200—300 złotych 
miesięcznie. Jeśli nie jest na etacie 
to... 45 (!!) Umundurowanie i wyżywie­
nie wiele przedstawia do życzenia. Ale 
nie o to chodzi...

Marynarz polski gotów jest na każdą 
ofiarę, o ile przyświecać mu będzie 
jakiś cel. Tu w Anglii myślał o pobiciu 
Niemiec i wyzwoleniu Polski. Tam w 
Polsce myśli o wolności polskiego 
morza i służbie na tym morzu dla 
dobra całego kraju. Myśli też o przy­
szłości marynarki, która przed wojną 
była kopciuszkiem wśród Sił Zbrój- 

talion Strzelców, który z oddziałów 
piechoty szczególnie zasłużył się przy 
oswobodzaniu Belgii, został kilka mie­
sięcy temu odznaczony Croix de Guerre 
przez belgijskiego ministra wojny 
w imieniu Regenta. Wszyscy żołnierzó 
tego batalionu, który poza tym otrzy­
mał nazwę „Strzelców Flandryjskich66, 
noszą w związku z tym odznaczeniem 
specjalne czerwone sznury zwane „fou- 
ragćres66.

Żołnierze Dywizji Pancernej i wdzię­
czna i serdeczna ludność Belgii doko­
nali wiele w ciągu minionych 18 mie­
sięcy dla scementowania przyjaźni 
między dwoma narodami, stawiający­
mi ideały wolności ponad wszystko.

STRZELEC BEDNAREK 
MISTRZEM ARMII RENU

"Wśród innych „wydarzeń66 jakie 
zaszły ostatnio na terenie Dywizji 
wysuwa się na czoło wielki sukces 
sportowy, odniesiony przez jednego 
z żołnierzy 2. pułku pancernego. Jest 
nim zdobycie tytułu mistrza wojsk

Polski
nych. Wówczas też operowano pięk­
nymi hasłami o obronie morza i też 
mówiono, że Polska jest za biedna, 
aby utrzymać marynarkę; skąpiono 
funduszów, choć potem okazało się, 
że ani jeden grosz włożony w naszą 
flotę nie poszedł na marne, że jedyna 
z trzech części Sił Zbrojnych mogła 
bez przerwy prowadzić walkę, że 
wzbudziła szacunek sprzymierzeńców 
i pierwsza przekonała świat o wartości 
duchowej Polaków.

W poprzednim artykule pisano, 
jakie to ważne zadania przypadają 
marynarce wojennej w czasie pokoju. 
Oczywiście — marynarce własnej, 
polskiej. Żadna, najbardziej sprzy­
mierzona obca marynarka zadań tych 
wykonać nie zdoła. Obca bandera nie 
może brać na siebie obowiązku re­
prezentowania narodu, czy torowania 
dróg dla ekspansji gospodarczej' i 
kulturalnej. I obowiązku tego nie mogą 
brać na siebie kutry strażnicze, pa­
trolowce, czy trawlery, choćby pod 
własną banderą.

Jeśli tymczasowy rząd w Warszawie 
ma zamiar ograniczyć się rzeczywiście 
do marynarki „propagandowej66, to 
przyszłość Polski na morzu — a zatem 
i całego kraju — przedstawia się 
raczej ponuro. Tym bardziej sprzecznie 
z głośnymi i radosnymi hasłami z 
powodu otrzymania nowego i długiego 
dostępu do morza. Bo wybrzeże bez 
marynarki, to nie korzyść, nie bogactwo 
i dobrobyt, ale tylko niebezpieczeń­
stwo i kłopot, to absolutna zależność 
od sąsiada, to — jak jeszcze w XVI 
wieku pisano — stawanie się „z wol­
nego niewolnikiem — z bogatego ubo­
gim66.

ARGO 

okupacyjnych w strefie brytyjskiej 
w Niemczech w boksie (w wadze 
muszej) przez Strzelca Jana Bednarka.

„Wieczorem przed walką czułem 
się jakby przemęczony —• opowiadał 
po meczu strz. pane. Bednarek re­
daktorowi sportowemu „Dziennika Żoł­
nierza" por. J. Weissowi. — Wyszły 
na mnie poty, jakby z niedowierzania 
samemu sobie. Ale kiedy mój szef 
powiedział mi : „Nie martw się Jasiu, 
musisz wygrać !“ dodało mi to odwagi 
a następnie jak znalazłem się już na 
ringu, było mi już całkiem dobrze66.

Bednarek, który przed przeszło 
miesiącem został mistrzem 30 Korpusu, 
stanął 8. marca do rozgrywek o mi­
strzostwo Brytyjskiej Armii Renu 
w Paderborn. Oceniony przez wagę na 
48,75 kg. Bednarek zwyciężył w pół­
finał eprzez techniczny k.o. rutyno­
wanego boksera angielskiego Kelly, 
mistrza oddziałów, podległych dowódz­
twu Lines oj Communications. Cała 
walka trwała niespełna 2 minuty. W 
rozgrywce finałowej Bednarek ‘ miał 
przeciw sobie Allena, mistrza 1. kor- 
pusu. Śmiałym natarciem Bednarek 
wygrał w trzeciej rundzie, zyskując od 
kolegów przydomek „Baorek66. Fa­
chowcy twierdzą, że mistrzostwa były 
na wysokim poziomie. Zwycięstwo 
Bednarka jest niewątpliwie wybitnym 
sukcesem osobistym, jak również dumą 
Dywizji. Bednarek jako mistrz Armii 
Renu wyjedzie w końcu marca do 
Wielkiej Brytanii na mistrzostwa całej 
armii brytyjskiej.

PRASOWY JUBILAT
W sobotę 16-go marca „Dziennik 

Żołnierza 1. Dywizji Pancernej66 ob­
chodził swój pierwszy jubileusz — z 
okazji wydania 500-ego numeru. Zespół 
redakcyjny, wydający pierwsze po­
wielane numery na piaskach normandz- 
kich w czasie najkrwawszych walić 
w rejonie Caen-Falaise-Chambois nie 
spodziewał się pewnie czterostroni­
cowych numerów wielkiego formatu, 
które dwa razy na tydzień prawie od 
roku wychodzą spod prasy nowoczes­
nej drukarni na terytorium pokonanego 
nieprzyjaciela i służą wojskom polskim 
w Niemczech.

W artykule redakcyjnym napisanym 
z okazji 500-ego numeru, podkreśla­
jącym m.i. fakt krępowania prasy w 
kraju i wprowadzenia cenzury w 
pismach II Korpusu we Włoszech, 
znajdujemy następujące słowa :

„Dziennik Żołnierza 1. Dywizji 
Pancernej66 staje się obecnie jedynym 
codziennym pismem polskim na konty­
nencie, wolnym od obcych wpływów. 
Oddając dzisiaj w ręce naszych Czytel­
ników 500-y numer „Dziennika Żoł­
nierza66 pragniemy zapewnić, iż tak 
długo, jak będzie on istniał, pozostanie 
wierny temu celowi, z jakim wyruszyła 
w sierpniu 1944 roku Dywizja na front 
i jakiemu pozostaliśmy wierni po dzień 
dzisiejszy. Tym celem jest —■ Idea 
Polski naprawdę Wolnej i Niepodleg­
łej.66

HENRYK TYSZYŃSKI

Jeszcze o udziale

Kobiety walczącej Warszawy: „Peżetki64, „kanalarki44, „Ewcia44 *)

*) Por. atu. „Paczek11, Jula11, „Grena­
dier11 w nr. 10 „Polski Walczącej z b.r.

„WANDA66
Tam, gdzie żołnierz powstania wal­

czył i przed bojem lub po boju wy­
poczywał — powstawały gospody 
PŻ. Skrót ten oznaczał specjalny ro­
dzaj służby „Pomocy Żołnierzowi66, 
pełnionej przez kobiety. Gospody 
PŻ. miały żołnierzowi umilić nie­
liczne chwile wypoczynku, zapewnić 
mu dodatkowy posiłek, a jeśli trzeba, 
to i zająć się całkowicie jego wy­
żywieniem. Gdy w miarę przebiegu 
walk domy waliły się w gruzy, „Peżet- 
ki“ sobie tylko wiadomym sposobem 
potrafiły w tych gruzach, przepełnio­
nych piwnicach, pełnić swą służbę — 
zawsze i do ostatniej chwili przy żoł­
nierzu. Kilkanaście zabitych i wiele 
więcej rannych świadczyło o krwa­
wym trudzie tej służby.

Jedną z dziesiątków „Peżetek” była 
„Wanda66, dtvudziestoparoletnia stu­
dentka. Wraz z kilkoma koleżankami 
pierwszego dnia po zdobyciu Poczty 
Głównej organizuje tam gospodę PŻ. 
Niemcy nie mogą przeboleć utraty 
Poczty i zaczynają ją bombardować 
„Stukasami" i artylerią.

Jedna z bomb trafia w lokal gospody 
żołnierskiej i rani ciężko „Wandę66. 
Przez kilka dni młody organizm 
walczy ze śmiercią. Wreszcie młodość 
zwycięża. Wanda będzie żyła, lecz 
— straciła oko.

I już. w pierwszych dniach września, 
z opaską na oku, wesoła i pogodna 
jak zawsze dotychczas, „Wanda66 
pełni służbę w gospodzie, obsługującej 
żołnierzy ciężko bombardowanego od­
cinka w rejonie Złotej, Siennej i 
Śliskiej.

„ONA66
Nazwisko jej (Rościszewska) zostało 

w pamięci licznych znajomych i wy­
chowanek. Była bowiem znaną, dłu­
goletnią dyrektorką jednej z war­
szawskich szkół żeńskich. Zginęła 
śmiercią nieznanej, bezimiennej łącz­
niczki bojowej.

W pierwszych dniach powstania nie 
było łączności między Komendą Okrę­
gu, a zgrupowaniem AK na Ochocie, 
walczącym na odcinku ulic Niemce­
wicza, Kaliskiej i Szczęśliwickiej. Łącz­
ność tę można było nawiązać tylko 
poprzez teren zajęty przez Niem­
ców.

Przejazd kolejowy na Towarowej 
skrwawiły już ciała kilku gońców i 
łączniczek. Ale łączność musi być na­
wiązana za wszelką cenę. Ochotniczo 
zgłasza się „Ona66, najstarsza wiekiem 
„Peżetka66 z terenu zgrupowania. 
Nocą udaje się jej przekraść przez prze­
jazd przy ul. Towarowej, znajdujący 
się pod stałym ostrzałem.

* Dociera do Komendy i przynosi 
pierwsze, z dawna oczekiwane meldun­
ki. Dostaje nowe rozkazy. Wypoczywać 
nie ma czasu, trzeba niezwłocznie 
wracać, bo tylko przed świtem można 
jeszcze przebyć linie niemieckie.

Na liście strat zgrupowania „Ochota66 
przybyła nazajutrz nowa pozycja : 
„Ona66 nie dotarła do swoich. Przejazd 
śmierci wziął jeszcze jedną ofiarę.

„KANALARKI6
Druga połowa września. Wieczór 

rozgłośny nagłymi detonacjami niemie­
ckich „Stukasów66. Na kwaterze do­

wódcy podobwodu Śródmieście-Połud- 
nie raz po raz kołyszą się futryny 
drzwi napierano podmuchem bliskich 
wybuchów. Przed oficerem operacyj­
nym stoją dwie niskie, dziwnie ciemne 
sylwetki. Nie mrok pokoju jednak 
tak je zaciemnia.

To „kanalarki66, młodo dziewczyny 
pokryte od nóg do szczytu czoła lepką, 
cuchnącą, błotnistą mazią. Krótkie 
ciemne spodenki mają tę samą barwę 
szlamu, którym pokryte są ich uda 
i łydki. Na głowie chustki, za pasem 
błyszcząca soczewka latarki. Błysz­
czą jeszcze zdrowe zęby i jasne oczy. 
Reszta postaci okryta niezmienną 
szarzyzną błota.

Przez pięć godzin były w kanałach 
i próbowały przetrzeć na nowo uszko­
dzoną przez Ń iemców drogę podziemną 
na Mokotów. Meldują o napotkanych 
trudnościach, proszą o przydział nie­
zbędnych materiałów i sprzętu do prze­
bicia przejść.

Dobrze, dostaną. Wymarsz jutro 
rano. Po nagłym rozjaśnieniu oczu 
widać, jak się cieszą, że już za kilka 
godzin będą mogły wykonać zadanie. 
Proszą o ogień do upragnionego pa­
pierosa (w kanale palić nie wolno) i z 
pożegnalnym „czołem66 odchodzą w 
ciemność nocy, pozostawiając za sobą 

smugę niebieskawego dymu tytonio­
wego i ostrą, trudną do zapomnienia 
woń kanałów.

— Do jutra.
Za parę godzin znów tą sama trudna 

i niebezpieczna praca. Kanały war­
szawskie — te wypróbowane drogi 
łączności i komunikacji w powstaniu 
— to jedna z najdonioślejszych i naj­
cięższych służb, jaką pełniły kobiety 
z AK. One pierwsze przecierały szlak, 
one po wielokroć nim krążyły, one 
wreszcie najliczniej w nich ginęły, gdy 
Niemcy zaczęli czynnie zwalczać te 
niezawodne, lecz zarazem jakże cięż­
kie przejścia.

„EWCIA66
Drobna, chorowita, 17-letnia dziew­

czyna. Z niepozornego wyglądu zew­
nętrznego nikt nie posądziłby jej o 
możliwość jakichś szczególnych wy­
czynów, a zwłaszcza wymagających 
siły fizycznej i brawury. A jednak ta 
właśnie wątła „Ewcia66 obrała sobie 
specjalnie trudną służbę.

Co drugą noc przekradała się przez 
linie niemieckie na Mokotowie w rejon 
ul. Rakowieckiej i Kazimierzowskiej. 
Słowo „przekradała66 w skromnej 
treści zawiera bogactwo przeżyć. W 
najciemniejszych bowiem godzinach

Poradnik zawodowy
Strz. D.H.
Egzamin czeladniczy tak jak mi­

strzowski składa się z części praktycz­
nej i teoretycznej. Jeżeli kandytat nie 
odpowie wymogom Komisji Egzami­
nacyjnej w części praktycznej, nie zo- 
staje dopuszczony do zdawania części 
teoretycznej. W części praktycznej 
kandytat wykonuje samodzielnie pod 
kontrolą Kom. Egz. dzieło czeladnicze 
jak np. krawiec — marynarkę, szewc 
— buty, stolarz —■ stół, stolik lub 
krzesło i td.

W części teoretycznej składa się 
egzamin z języka polskiego, korespon­
dencji, geografii gospodarczej Polski, 

historii, wiadomości o ustroju Polski i 
o wychowaniu obywatelskim, z ra­
chunków i geometrii, / kalkulacji, 
materiałoznawstwa danego rzemiosła, 
technologii i organizacji warsztatowej, 
a przy egzaminie mistrzowskim ponad­
to z organizacji warsztatowej i z księ­
gowości rzemieślniczej. Z każdego 
przedmiotu stawia Komisja kilka py­
tań, oraz daje kilka zadań do rozwiąza­
nia pisemnie jak np. z jęz. polskiego, 
korespondencji, rachunków z geometrią 
i kalkulacji. Po złożeniu egzaminu cze­
ladniczego otrzymuje kandytat takie 
same świadectwo czeladnicze jak w 
Polsce przed wojną. 

St. strz. K. G.
'Czeladnik, który złożył egzamin 

czeladniczy w Polsce, a chcący w W. 
Brytanii mieć świadectwo czeladnicze, 
musi zdać powtórnie egzamin czelad­
niczy. Egzaminy przeprowadza Ko­
misja Egzaminacyjna przy Interim 
Treasury Committee — Education 
Department, Thorney Court, Palace 
Gate, London, W.8.

Jeżeli wystarczy tylko zaświadczenie 
o złożeniu egzaminu czeladniczego w 
Polsce, to takie zaświadczenie musi być 
podpisane przez 2 wiarogodnych świad­
ków wobec dowódcy oddziału, który 
potwierdzi prawdziwość podpisów. 

nocy trzeba było okólną trasą pełzać 
setki metrów, poprzez ogrody i działki, 
przeniknąć poprzez linię frontu. Na­
stępnej nocy tę samą drogę należało 
odbyć w odwrotnym kierunku, by 
najbliższej nocy znów powtórzyć swój 
„spacer66.

Za te spacery „Ewcia" zyskiwała od 
dowództwa obwodu Mokotów liczne 
słowa uznania. Nic dziwnego. Do­
starczane przez nią szczegółowe in­
formacje o ruchach oddziałów nie­
mieckich, o punktach oporu, o sta­
nowiskach broni maszynowej stanowiły 
dla polskiego dowództwa materiał 
wielkiej wagi.

Ale „Ewci“ to nie wystarczyło. 
Oto przekonała się, że ’ludność polska 
po stronie niemieckiej, stłoczona w 
piwnicach domów, sterroryzowana, 
przeżywa okres silnej depresji. Wniosek 
prosty : trzeba ją pokrzepić na duchu, 
dostarczyć wiadomości prawdziwych 
— z polskiego źródła. Na najbliższą 
wędrówkę rusza już z ładunkiem 30 
egzemplarzy prasy AK. Pismo jest 
rozchwytywane, nastroje ludności ule­
gają jaskrawej poprawie, krzepnie 
wola walki i oporu.

Ale nikt nie zdaje sobie sprawy z 
tego, że za każdy egzemplarz pisma 
grozi „Ewci“ kula niemiecka, że prze­
cież jawnie kolportuje prasę powstań­
czą na terenie opanowanym przez nie­
przyjaciela. Zapotrzebowanie wzrasta 
z każdym dniem. Teraz już przez 
linie niemieckie stale przechodzi 500 
egzemplarzy. „Ewcia66 już nie może 
sama temu podołać,*  organizuje ze­
spól kolportażowy.

I to jednak „Ewci“ nie wystarczyło. 
Na stronę polską wraca przecież z 
pustymi rękami (bo zebrane obserwacje 
się nie liczą). Tak być nie może. O 
pewnym świtaniu przed placówkami 
AK zjawia się jak zwykle „Ewcia16, ale 
już nie sama ! Przyprowadza z „tam­
tej strony66 ochotnika do szeregów 
powstańczych. Odtąd rzadko kiedy 
wracała sama ; łącznie przeprowadziła 
17 ochotników.

W ŁAD YSŁA Jf NAŁĘCZ
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NA PACZCE OD MYDŁASKRZYNKA POCZTOWA
JESZCZE W SPRAWIE ARTYKUŁU 

„WYBORY BEZ WYBORU**

SPIS ZRECZY
Tymon Terlecki : Tm co walczyliśmy ? 

— Zbigniew Jordan : Państwo świa­
towe i wolność. — Zastępca : Przegląd 
tygodniowy. — Lector : W oczach 
obcych. — Tadeusz Naler : Polska 
pod okupacją : prasa, „ogonki” i 
żołądki. — Henryk Tyszyński : Z 
życia Dywizji Pancernej (Korespon­
dencja własna „Polski Walczącej”). — 
Argo : Jeszcze o udziale Polski. — 
Władysław Nałęcz : Kobiety walczącej 
Warszawy : „Peżetki” i „kanalarki”. 
■— Konny Artylerzysta : Generał Michaj- 
łowicz. — Skrzynka pocztowa. — Jim 
Poker : Mądry przed szkodą. — Obywa­
tel Żądełko : Na paczce od mydła. — 
Kronika Centrum przyjaciół.

Wielce Szanowny Panie Redaktorze 1 
Ogłoszenie w nr. 12 „Polski Wal­

czącej “ nwag p. Stefana Stawickiego 
w sprawie artykułu : „Wybory bez 
wyboru**,  wydaje mi się pożyteczne 
z tego względu, że dają one wskazówkę :

1. jak należy czytać co się czyta,
2. jak nie należy prowadzić sporów. 
Wcale nie porównywałem ogólnie

obecnego t.zw. rządu jedności naro­
dowej w Kraju z BBWR i Ozonem, 
lecz tylko pomysły i nadużycia wy­
borcze BBWR i Ozonu z zamierzonym 
obecnie t.zw. blokiem wyborczym. Nie- 
zwrócenie uwagi na to, że t.zw. rząd 
jedności narodowej w Kraju, wie­
szający codziennie psy na BBWR i na 
Ozonie, naśladuje z grubą nawiązką 
wszystkie sztuczki ich obu razem w 
wyborach bez wyboru, byłoby oszczę­
dzaniem obłudników i zaniedbaniem 
dziennikarskim, po prostu chybką. 
Ale przecież napisałem :

„Są różnie#. Jest ich nawet sporo i sporych. 
Ale wystarcza jedna. Ta jedna zaś jest taka, 
że BB H'7? i Ozon były chorobą polską w Polsce, 
a polityka wyborcza PPR jest zarazą rosyjską 
w Polsce, przerzucającą rosyjski tryb jedynej 
dozwolone) grupy politycznej pod oszukańczymi 
osłonkami t.zw. bloków wyborczych"*.

W tym stanie rzeczy zapewnianie 
mnie, z czystym sumieniem, ale ni 
przypiął ni przyłatał, że BBWR i 
Ozon nie oddałyby połowy Polski, 
przypomina chyba tylko rzucane, 
również z czystym sumieniem, okrzyki 
Filipa z Konopi.

Podobno zwykle mówię wyraźnie co 
mam powiedzieć, więc nie bez odrazy 
czytam, że tylko w sposób pośredni i 
dość zawoalowany przyznałem, że 
w wyborach 1928 i 1930 mogły brać 
udział wszystkie stronnictwa. Skoro 
napisałem, że był to tryb „nie usuwa­
jący współzawodnictwa stronnictw**,  
czy nie jest to stwierdzenie dostatecz­
nie bezpośrednie i wyraźne ? Sądzę, 
że wystarczające nawet dla za woalo wa­
rtej pojętności.

Skoro zaś o ustawie wyborczej 
r. 1935 p. Stawicki powiada, że 
istniała przynajmniej teoretyczna moż­
ność wysunięcia kandydatów poza­
rządowych, wiadomo, że w prostej i 
niezawoalowanej polszczyźnie teorety­
czna możliwość jest bardzo dobitnym 
określeniem rzeczywistej niemożliwości.

Wobec tego, że książęta miewają 
pański rozum, nie wątpię, że moją 
wzmiankę pogodniej przyjrnie książę 
zwolennik rządów ówczesnych, niż 
książę, zwolennik rządów obecnych. Ale 
to ich sprawa, a nie p. St; Stawickiego, 
który mógłby mój skrót : starosta- 
woźny-książe * skutecznie zachwiać 
ze swej strony chyba dodając : i ja. 
A tymczasem on właśnie zarzeka się 
gęsto od razu od pierwszych słów.

Łączę wyraczy prawdziwego sza­
cunku.

STANISŁAW STROŃSKI

Administracja zawiadamia P. T. 
Hurtowników i Czytelników, że 
może przyjąć pewną ilość nowych 
zapotrzebowań na „Polskę Wal- 
czącą“.

Obywatele i Obywatelki ! Zgniła emi­
gracjo i świeża demokracjo ! Przyjaciele 
i wrogowie ludu ! Faszyści i czerwo- 
noskórcy ! Staję dzisiaj na mojej „soap- 
boacie11 głęboko wzruszony.

Stało się coś, co do głębi targnęło moim 
sercem szczerego demokraty i patrioty : 
Tito dostał Krzyż ,,Virtuti Militari11 z 
rąk Bieruta. Podobno zastanawiali się 
w tym wypadku specjalnym nad zmianą 
■nazwy Krzyża na „Biefutitoti Politi- 
cari“. Ale w końcu zdecydowano usza­
nować tradycję. Nazwa została bez zmian, 
tylko kawaler jest...wyjątkowy. Niewąt­
pliwie przejdzie on do historii polskiej... 
,,tymczasowej11.

Nie sapcie ze wzruszenia obywatele ! 
Nie chlipajcie obywatelki ! Przecież w 
gruncie rzeczy z głębi, serca życzymy 
wszystkim bohaterom wszechświatowym 
Kominternu — niczego innego, jak tylko 
samych...krzyży.

Takie kolorowe odznaczenia i ozdoby 
-— to ważna rzecz, 'nawet w życiu praw­
dziwej demokracji, która lubuje się w 
prostocie i skromności. Wiecie już pew­
nie, że 8-go czerwca będzie wielki dzień 
w Anglii : „Victory-Holiday /“ Jeszcze 
jeden raz ! Socjalistyczne Ministerstwo 
Zaopatrzenia przeznaczyło już obecnie 
całe tony papieru na wyrób kolorowych 
karnawałowych czapek zwycięstwa. Żeby 
tłum się bawił! Ważna rzecz ! Tam 
krzyże — tu czapki.

Obywatelka pyta — po co to ? Proszę 
obywatelki idzie o ..tymczasową11 przy­
jemność. Na przykład : zamiatacz ulic 
w dniu %-ym czerwca ubierze na głowę 
królewską koronę z kolorowego papieru i 
już 9-ego czerwca będzie lepiej zamiatał. 
Tak jak Tito po A8-ym marca, gdy 
przypiął sobie wstążeczkę „ Virtuti“.

Więc w Londynie teraz wszyscy uga­
niają za kapeluszami, żeby być gotowym 
na „Victory-Holiday11. Biega także dużo 
Polaków. Prawie cała armia polska w 
Wielkiej Brytanii.„szuka kapeluszy. 
„Victory-Holiday11. Latają po sklepach 
lotnicy, latają jak wtedy w ..Battle oj 
Britain11, krążą po sklepach mary­
narze polscy, jak wtedy krążyli po wo­
dach. angielskich, ataku,ją sklepy z 
kolorowymi kapeluszami — żołnierze 
armii lądowej spoil Narwiku, Falaise i 
Monte Cassino. Ano dalej cbywatele, ko­
lorowe kapelusze na „ Victory-Holiday* 1.

Nie opuszczajcie głów do ziemi. Zaraz 
wam będzie weselej. Zbliżcie się do mojej 
mydlanej trybuny i posłuchajcie. Opo­
wiem wam własnymi słowami ostatnie 
wiadomości z prasy krajowej.

Pamiętacie Biskupin ? Kopali tam 
jeszcze za sanacji — i kcpią teraz. 
Dawniej kopali, by udowodnić, że 
słowiańska kultura sięgnęła daleko na 
Zachód, teraz kopią, żeby udowodnić, że 
polska kultura nie sięgała nigdy poza 
linię Curzona. Dawniej wykopywali 
stare polskie zbroje, teraz lada dzień 
wykopią pewnie przedpotopowy słowiań­
ski... „kołchoz11. Na wszelki wypadek. 
Żeby był dowód ! Kopią ten Biskupin na 
nowo, żeby dać świadectwo prawdzie 
przedhistorycznej, a w reakcyjnych fa­
szystowskich mózgach budzi się prze­
korna myśl : może by tak pokopać w 
Wilnie i we Lwowie, w N owogródku i 

w Zbarażu...
Pamiętacie panią Boguszewską ? Pi­

sywała miłe historyjki dla dzieci. Teraz 
w prasie krajowej, drukuje ciekawe 
wspomnienia p.t .„Nigdy nie zapomnę11. 
Opisuje ona'stworzenie t.zw : „Instytutu 
Pamięci11 czyli notowania zbrodni nie­
mieckich po „oswobodzeniu Polski11. Jak 
sama pisze towarzyszył jej wszędzie do­
wódca Polskiej Czołówki Filmo­
wej, Polski Kapitan Wojska Pol- 
s k i e g o : Jefimow ! Znakiem tego 
film też został oswobodzony i demokratycz­
nie obsadzony.

Ale Jefimow, moi mili, jest nieważny. 
Ważny jest ten Instytut Pamięci. Nie 
wydaje się wam obywatele, że to dobry i 
demokratyczny pomysł ? Gdyby tak za­
cząć u nas ? Gdyby tak od dzisiaj noto­
wać : kogo i czego nigdy nie zapomnę ?

Odkryjcie w tym miejscu głowy oby­
watele i minutą pogardliwego milczenia

MĄDRY PRZED SZKODĄ
Widać w tej Nowej Polsce 
Wolność nie kapie z nieba, 
Skoro dla wracających 
Gwarancji aż potrzeba.
Gwarancji było mnóstwo 
lnie starczy na nie wierszy') : 
Pakt nieagresji z Rosją 
Był ponoć wśród nich pierwszy.
Był pakt neutralności, 
I pakt gwarancji granic, 
I pakt Sikorski-Stalin... 
A wszystko było na nic !
I były obietnice
Piękne, bez żadnej kwestii, 
Że Polakom udzieli .
Stalin wielkiej amnestii.
Amnestia znaczy jasno 
O darowaniu winy. 
Lecz jaka była wina 
Trudno znaleźć przyczyny.
Czy Polak tym zawinił, 
Że pierwszy szedł na Niemca 
Zamiast, jak inni, szukać 
11' Hitlerze sprzymierzeńca.
Albo może był winien 
[wszystko możliwe przecie). 
Że w ogóle się znalazł 
Wśród narodów na świecie.
A potem Stalin mówił
I w mowie swej był biegły. 
Że pragnie Polski silnej, 
Wolnej i niepodległej.
Nie powiedział, rzecz prosta, 
[trudno tu ukryć żalu), 
Czy Polska ta być musi 
IF Omsku czy na Uralu...
A dzisiaj znowu w kółko 
Ta sama stara kwestia : 
Jeszcze jedna gwarancja, 
Jeszcze jedna amnestia.

Przysłowia bardzo często 
Mądrością są narodom : 
Był „mądry Lach po szkodzie11

Dziś mądry jest ...przed szkodą !

JIM POKER

e • e

uczcijcie pamięć tych, co się spaskudzili 
zdradą sprawy polskiej.

Niech im Osóbka lekką będzie /
Boże zachowaj Kota !■ 
Stańczyk — vobiscum !
Nakryjcie głowy — i nakryjcie tych, 

co na tó zasłużyli...
Pamiętacie co to była „Roma11 w 

Warszawie ? Piękna sala. W marcu 
tego roku spełniła się w tej sali odpowiedź 
na stare przysłowie, poda wane w formie 
pytania : „Gdzie Rzym, gdzie Krym?11 
Do Romy — do Rzymu — na kilka dni 
marca zawitał Krym : „Koncertowy 
Zespół Radziecki Drugiego Frontu Armii 
Czerwonej'1. Bilety mogliście dostać w 
Towarzystwie Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej, mieszczącym się przy Alei Stalina. 
Wesoło ? Co ? A co wam tu dają 
londyńscy faszyści ? : Cetnera. Hemara, 
Glińskiego, Korian ? Lipa Obywatele ! 
Lipa ! Gdzie się to wszystko może równać 
z Zespołem Drugiego Frontu.

Jeszcze nie mamy wiadomości, czy 
sala „Roma11 została zajęta na zawsze, 
podobnie jak Persja i Mandżuria, czy 
Rosjanie wycofają się z niej po koncer­
cie, pozostawiając jedynie marionetkowy 
zarząd sali — miłujący pokój ?

A wiecie wy co grają w teatrach war­
szawskich ? Sam się sobie dziwię. IFzdo- 
cznie P.S.L. zwycięża i rewolucja faszy­
stowska wisi w powietrzu, bo grają 
sztukę pod bezczelnym tytułem : ,, Wróg 
ludu1'. Co na to Radkiewicz ? Nie wia­
domo ?. Podobno kazał już szukać nieja­
kiego Henryka Ibsena, członka N.S.Z., 
podejrzanego o współpracę z reakcją pol­
ską w Kanadzie. Grają też „Dom ot­
warty11 , co niewątpliwie koliduje trochę 
z popularnym w Warszawie dowcipem, 
że Polska jest jak przepełniony tram waj, 
bo większość ludzi siedzi — a reszta się 
trzęsie i czeka na siedzenie.

1F kinach warszawskich idzie film 
radziecki. Wznowienie : „Świat się 
śmieje11. Film dobry — pamiętamy. 
Tylko zmienią niedługo tytuł, bo rzeczy­
wiście „świat już się śmieje11 i to głośno i 
to coraz częściej — prosto w oczy, np. 
choćby teraz w Grecji, gdzie komuniści 
krzyczą : „Wybory greckie będą ko­
medią i są z góry przesądzone na korzyść 
faszystów bo...odbywają się pod nad­
zorem alianckim11. Świat się śmieje !

Czasem śmieje się przez Izy, gdy czyta 
o polskich „repatriantach11 z głębi Rosji, 
którzy jadą przez Warszawę na „odzy­
skane ziemie11. Wita ich w Warszawie 
na dworcu wielki barak, a na nim napis 
„Odwśzalnia11. Tam tiacą tę jedyną 
zdobycz kulturalną Wschodu. Wesz ! 
Nie tracisz jej obywatelu na dworcu 
warszawskim. Pójdzie za tobą na od­
zyskane ziemie... Rozlazła się po całej 
Europie.

Ś wiat się śmieje obywatele ! Pożegnaj­
cie wznosząc okrzyki ;

Niech żyje demokratyczna odwśzalnia 
Europy.

Niech żyje Instytut Pamięci !
Niech żyje Victory-Holiday !
Do usłyszenia za tydzień —

Wasz

OBYWATELŻĄDEŁKO

IF odpowiedzi na listy, które nadeszły 
do Centrum.

Pp. : W. Kobasiuk, Rudolf Szew­
czyk, Antoni Murawski, Jan Czas- 
nojć, W. Bojar, Jan Gajl, Gajl Danuta, 
Alojzy Bera.

Listy wymienionych zostały skiero­
wane do Okręgu 34 Rady Polonii. 
Adres : Antoni Kosowicz, prezes, 
Eldrige St., Hamtramck 12, Michigan. 
Wszystkie listy w sprawie pomocy ro­
dzinom w Polsce, prosimy kierować na 
powyższy adres.

Kpr. Chalubek Józef : Rodziną pana 
zajęła się Mrs. Szczepaniuk, 8211 
Georgia St., Detroit 13. Michigan.

O pomoó dla dzieci w Polsce pisać : 
Polish Aid Society. 6000 Dubois St., 
Detroit 11, Michigan.

Por. Józef Kruczek : Należy poro­
zumieć się z inż. W. Drzewieckim, 
Fighting Poland Trust. 69 Earl’s 
Court Sq., London. S.W.5.

Przy Centrum Żołnierza Polskiego 
w Detroit powstał Komitet Pomocy 
celem ułatwienia przyjazdu do Amery­
ki. Listy w tej sprawio prosimy wy­
syłać na adres : Por. Ludwik Witkow­
ski, 149 Clairmont St., Detroit 2, 
Michigan. Podać należy dokładne per­
sonalne dane kandydata. Musi pokryć 
koszta przyjazdu. Większych trudności 
nie mają architekci, artyści, chemicy, 
uczeni.

Mrs. A. Łowczowska, Władysław 
Soboń : W sprawie poszukiwań krew­
nych prosimy pisać wprost na adres 
„Dziennika Polskiego11, 1540-1550 East 
Canfield Ave., Detroit 7, Michigan.

W sprawie wysyłki paczek rodzinom 
w Polsce polecamy firmę wysyłkową 
w Detroit pod nazwą Federated Export 
and Import Co., 2210 E. Forest Ave., 
Detroit 7, Michigan.
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W SPRAWIE WYSYŁKI PACZEK 
DLA RODZIN ŻOŁNIERZY DO 

POLSKI
W ostatnich dwóch tygodniach na 

ręce przewodniczącego Komisji Prasy 
przy Centrum nadeszło wiele listów 
od żołnierzy polskich z Anglii i Szkocji 
z prośbą o pomoc dla rodzin pozosta­
jących w Polsce.

Część listów została przekazana do 
34-go Okręgu Rady Polonii w Detroit, 
część do wysyłkowej kompanii ku­
pieckiej Federated Import and Export. 
2210 E. Forest Ave., Detroit 7, 
Michigan, skąd wysłano w ubiegłym 
tygodniu 27 paczek żywnościowych, 
podług nadesłanych przez żołnierzy 
adresów ; koszt tych paczek w sumie 
§214.65 został pokryty przez Kupieckie 
Koło Pań z Detroit.

Listy w tej sprawie należy wysyłać 
wprost do biura Federated Import 
and Export Co., na powyżej podany 
adres.

W pierwszych dniach maja 1946 r. ukaże się nakładem 
„FIGHTING POLAND TRUST**  miesięcznik 

„PRZED ŚWITEM**
Miesięcznik będzie zawierał :

I. Dział publicystyczno-naukowy. 11. Dział wojskowy. 111. Dział literueko-artystyczny. 
IV. Dział wspomnień z życia w Kraju przed 1939 r., pod nazwą „Lata, które minęły1*.  

V. Dział recenzjr wydawnictw polskich.
pierwszeństwo dostawy będzie przysługiwało klientom wWobec ograniczenia nakładu 

kolejności zgłoszi ń.

8 sh.
16 sh.
32 sh.

w U.S.A.
i Kanada 
$ 1.60 
$3.20 
$6.40

Cena 1. egz.:
na obszarze sterlingouym 2/6 
w U.S.A, i Kanadzie $0.50 
we Francji 
w Belg ii

Prenumerata z przesyłką pocztową : 
na obszarze 
sterlingowym 

kwartalnie . . 
półrocznie .. 
rocznie

Francja
200 Jrcs.
400 „
800 „

Belgia.
70 Jrcs

140 „ 
280 „

60 Jrcs .franc.
22 Jrcs. belg. 

Zamówienia i należności należy kierować pod adresem:
„Fighting Poland**  Trust, 69, Earls Court Square, London, S.W.5.

P.T. Odbiorcy hurtowi, Kioski i Księgarnie otrzymają rabat po porozumieniu z Admin.

22
4
6

18
5
8

34
5
5
6
6
7
5
5
5

s. d. 
0
6
0
0
0
6
0
6
6
0
6
6
3
6
0

KUP POLSKĄ KSIĄŻKĘ!
Prus : Lalka 4 tomy . . . . ■
Krechowiecki: Ryszard Lwie Serce 
Steed : Zły człowiek
Parnicki : Srebrne orły 2 tomy . ."
Amicis : Serce
Makuszyński : Awantury małpki Fiki (barwne ilustracje) 
Dąbrowska : Dnie i noce 6 tomów . . .,
Biruta : Ptaki (barwne ilustracje)
Biruta : Cuda na dnie morza (barwne ilustracje) . ;
Boy : Znasz-li ten kraj 
Dygasiński: Zając
Dynowska : Polska w zwyczaju i obyczaju 
Fredro : Dożywocie
Goszczyński: Zamek Kaniowski 
Kipling : Stalky i Sp.

Wydanie broszurowane.
Zamówienia wykonujemy po nadesłaniu. „Postał Order11 

Za przesyłkę każdej książki należy doliczyć 6d. 
Packard Street Farm, Saxmundham, Suffolk.

PACZKI DO KRAJU
Zawierające przedmioty codziennego użytku 

dostarcza i wysyła
SKLEP Nr. 3 CENTRALI ZAOPATRYWANIA

2, Albert Gate, London, S.W.l. (White Eagle Club.)

OD ADMINISTRACJI
Ogłoszenia i życzenia do numeru 

Wielkanocnego „Polski Walczącej “ 
przyjmuje Administracja do dn. 10. 
kwietnia 1946 r.

NEW YORK £43
Regular Departures, Passenger Liners

EXPRESS
224, Shaftesbury Avenue, London, W.C.2

STANDARTOWE PACZKI ODZIEŻOWE DO POLSKI
Firma C. M. LEE & CO., 

76, Marylebone Lane, London, W.1
przyjmuje zlecenia indywidualne i hurtowe miejscowe i z Kontynentu 
na wysyłkę paczek odzieżowych do Polski.
Paczka „STANDARD Nr. 1-A“ jesionka damska używ. . . £1. 5.0 
Paczka „STANDARD Nr. 1-B“ palto damskie zimowe używ. £1.15.0 
Paczka „STANDARD Nr. 2“ jesionka męska używ. . . . . £2. 5.0

Opakowanie, opłata pocztą zwykłą, ekspedycja i doręczenie 
pocztowe wysyłki są w cenie paczki. Pocztą poleconą dopłata 3 szyi, 
od paczki i w tym wypadku Brytyjska Poczta wypłaca £2.0.0 odszkodo­
wania w razie zaginięcia paczki bez potrzeby asekuracji.

Firma prowadzi korespondencję w języku polskim.
Dalsze Nr.Nr. paczek standartowych — w*  przygotowaniu.

C. M. LEE & CO., 76, Marylebone Lane, London, W.1

WYDAJE „FIGHTING POLAND“ TRUST
Adres Redakcji (Editorial Offices): 52 Halton House, 20-23 Holbom, London, E.C.l. Tel. CHAncery 7747. 
Redaktor przyjmuje w poniedziałki i wtorki od godziny 11-ej — 13-ej.
Redakcja nie zwraca rękopisów niezakwalifikowanych do druku.

Warunki prenumeraty: (z przesyłką pocztową) w Wielkiej Brytanii miesięcznie lsh. 6d. 
kwartalnie 4 sh. 6d., w U.S.A, i Kanadzie miesięcznie 35 c., kwartalnie $1.00 c.

Należność prosimy wpłacać z góry przekazem pocztowym lub czekiem na „FIGHTING POLAND TRUST66 
pod adresem Administracji.

Ceny ogłoszeń: 1 cal przez jeden łam — £1 ($5). Zarezerwowane miejsce 50% drożej. Ogłoszenia na 
pierwszej stronie w miarę wolnego miejsca o 100% drożej. Ogłoszenia drobne 2sh. za wiersz.

Poszukiwania osób rodzin wojskowych bezpłatnie w miarę wolnego miejsca.
Adres Administracji (Business Offices): 69, Earl’s Court Square, London, S.W.5. Tel.: FLAxman 8600.

EDYNBURG
Księgarnia Polska „Co Słychać11 
2, Drumsheugh Place. Tel. 21712 

(obok kościoła polskiego)
Zawiadamia swoich P.T. klien­

tów, że otwiera nowy dział: 
Kupno i sprzedaż używanych książek.

Kupujemy w pierwszym rzędzie :
1) wszelkiego rodzaju podręczniki 

szkolne, 2) podręczniki do nauki 
języka angielskiego, 3) słowniki 
angielskie, 4) książki polskie, wy­
dane w latach 1940-1942, których 
nakłady są wyczerpane.
Za książki mało używane płacimy dobre ceny 
Zlecenia pisemne załatwiane są natychmiast.

OŚRODEK NAUCZANIA 
KORESPONDENCYJNEGO 

276 St. Vincent Street, Glasgow, C.2. 
podległy Działowi Oświaty Interim 
Treasury Committee for Polish 
Questions zawiadamia, że od 1 
marca br. przyjmuje nowe zgło­
szenia na kurs gimnazjalny.

PP. wojskowi w stopniach nie- 
oficerskich przyjęci jako uczniowie 
na poszczególne kursy Ośrodka, 
otrzymują lekcje i korzystają ze 
wskazówek Ośrodka, bezpłatnie.

Po wszelkie informacje należy 
zwracać się bezpośrednio do Oś­
rodka.

Poszukiwany jest Konstanty STRZE­
LECKI z Sosnowca, ur. w Kawen- 
czynie, ziemi Radomskiej, syn Antonie­
go i Stefanii ze Zwolskich, lat ok. 56. 
aresztowany w Białymstoku w- r. 1939. 
Poszukuje siostra Łady sława Teleżyń- 
ska, 4860 Dubois St., Detroit 7,Michigan

Poszukiwany jest przez siostrę Ce­
linę p. Henryk SZULC z Gdyni, który 
był w Le Havre. Poszukiwany pro­
szony jest o zgłoszenie się pod następu­
jący adres : Mrs. Leontyna LATUSZ- 
KIEWICZ, 460, Myrtle Ave., Irving­
ton, N.Y., U.S.A.

Edward WITKOWSKI, 2150 Med- 
bury, Detroit 11, Mich.-U.S.A, prosi 
przybranego brata kpr. Ryszarda 
TREJSTERA, dawny adres: P.O. 
BOX 260/13, G.P.O. London, E.C.l. 
o skomunikowanie się z nim. Posiada. 
dla niego ważne wiadomości z Polski.
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